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Przodujących Górników
W dniu jutrzejszym odbędzie się w Katowicach w gmachu 

Teatru im. St. Wyspiańskiego, pierwsza uroczysta Narada Przo 
dujących Górników. Program Narady, poza referatami przed­
stawicieli Związku Zawodowego Górników oraz Centralnego 
Zarządu Przemysłu Węglowego, przewiduje uroczyste wrę­
czenie Honorowych Sztandarów — najoszczędniejszemu zjed­
noczeniu oraz przodującym kopalniom, z których kopalnia 
Zabrze - Zachód otrzyma Ho norówy Sztandar Pracy po raz 
czwarty z rzędu.
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Rozbiórka fabryk przeznaczonych na reparacje
nie wpłynie na ograniczenie produkcji niemieckiej|Gośde
Listę zakładów  zredukowano do 4 2  proc. 
i wyłqczono z  niej... „przem ysł zakazany"

BERLIN, 17.10 (PAP). Amerykańskie i brytyjskie władze okupacyjne 
ogłosiły listę niemieckich zakładów' przemysłowych, mających nieć demon­
tażowi dla celów reparacyjnych. Lista ta obejmuje 682 zakłady, tj. jedynie 
«3 procent przedsiębiorstw, przeznaczonych na demontaż na podstawie 
omowy reparacyjnej, zawartej przez cztery mocarstwa na wiosnę ub. roku. 
Umowa ta przewidywała demontaż 1.638 przedsiębiorstw przemysłowych 
dla celów reparacyjnych.

Należy zaznaczyć, że przy ustalaniu listy władze amerykańskie i brytyj­
skie zasięgały w większym zakresie rad organizacji niemieckich. Niemiec­
kie władze otrzymały również prawo zgłaszania zarzutów przeciwko de­
montażowi fabryk z obowiązkiem wskazywania zakładów zastępczych, które 
Dy miały ulec demontażowi.

Z zakładów, przeznaczonych na demontaż 80 procent (496 przedsię­
biorstw) znajduje się w strefie brytyjskiej, a jedynie 20 procent w strefie 
amerykańskiej.
. Z okazji opublikowania listy p r z e d ---------------

Siębiorstw, przeznaczonych na demon 
taż, władze amerykańskie i brytyj­
skie w strefie okupacyjnej złożyły 
oświadczenie, w którym podały, że 
demontaż będzie się odbywał w cią­
gli dwóch lat i nie wpłynie na osła 
hienie tempa odbudowy przemysłu 
niemieckiego.

Podkreślono przy tym, że Niemcy 
mają odegrać poważną rolę w tzw.
Planie Marshalla, wobec czego odbu­
dowa ich odbywać się będzie równo­
cześnie z odbudową innych krajów.

W niemieckich kołach przemysło­
wych przewidują, że umożliwi to w 
konsekwencji Niemcom odzyskać do­
minującą pozycję gospodarczą w Eu­
ropie i uzależnić sąsiadów od swego 
potencjału gospodarczego.

W deklaracji., amerykańsko - an­
gielskiej podano równocześnie,’" że de 
montaż fabryk nie wpłynie na jakie-

W ielki dok
w y d o b y ły

z dna O d ry
Przy nabrzeżu, kolo huty 

Szczecin wydobyto z dna Odry 
wielki dok długości 139 m, sze 
rokości 22 m. Wydobyła go eki 
pa radziecka. Dok jest znacznie 
uszkodzony. W rejonie tym 
Niemcy zatopili cały szereg je 
dnostek pływających, usiłując 
wrakami zamknąć żeglugę. Do 
tej pory usunięto m. in. 2 bar­
ki drewniane i jedną metalową.

kolwiek ograniczenie planu produk­
cji Niemiec i planu eksportu niemiec 
kiego. Potencjał przemysłowy Nie­
miec według planu amerykańsko- 
brytyjskiego ma się równać pozio­
mowi z 1936 roku. Ten wysoki po­
ziom produkcji ma być osiągnięty 
w przemyśle ciężkim i lekkim. W 
deklaracji zaznaczono, że władze bry 
tyjskie i amerykańskie przywiązują 
duże znaczenie do podwyższenia wy­
dajności przemysłu ciężkiego. Pro­
dukcja przemysłu ciężkiego i prze­
mysłu chemicznego ma osiągnąć 95 
procent produkcji z roku 1936.

Ogłoszenie deklaracji uspokoiło nie 
mieckie koła przemysłowe i finanso­
we, które nabierają przekonania, że 
demontaż obejmie zakłady, nie ma­
jące istotnego znaczenia dla odbudo­
wy Niemiec. W kołąch niemieckich 
podkreśla *ię również z zadowole­
niem, że na liście nie umieszczono 
zakładów, tzw. przemysłu zakazane­
go, które na podstawie umowy czte­
rech mocarstw z ub. roku miały być 
zlikwidowane ze względu ńa swe 
znaczenie wojskowe. Dotyczy to prze

dwóch latach i 3 miesiącach od ogło­
szenia uchwał poczdamskich ogłoszo­
no dopiero wykaz zakładów, przezna­
czonych do demontażu z tym, że sam 
demontaż ma nastąpić w ciągu na­
stępnych dwóch lat. Koła polityczne 
nie kryją swojego sceptycyzmu co do 
realności tego terminu.

Plan amerykańsko - angielski re­
dukuje pierwotnie nakreślony pro­
gram demontażu — o prawie dwie 
trzecie. Zamiast 1.638 zakładów, prze 
znacza się na reparacje — zaledwie 
682. Z ogólnej tej liczby, 302 zakłady 
to przedsiębiorstwa przemysłu woj­
skowego.

Nie są objęte wykazem zakłady, 
których istnienie ze względu na ich 
charakter wojskowy było w ogóle za­
bronione na mocy umowy z marca 
1946 r. Oficjalne koła amerykańskie 
i angielskie zapowiadają, że zakaz u- 
trzymania tych gałęzi przemysłu bę­
dzie zastąpiony przez nieokreślone 
bliżej — ograniczenie ich zakresu 
działania.

Autorzy wykazu na każdym kroku 
podkreślają, że celem ich jest — nie 
przeszkodzenie w odbudowie przemy­
słu niemieckiego, a na odwrót — przy 
spieszenie tej odbudowy. Kierownik 
gospodarczy amerykańskiego zarządu 
wojskowego w Niemczech płk Wil­
kinson uznał za potrzebne podkreślić, 
że plan obecny, który gwarantuje nie­
mieckim magnatom przemysłowym 
stabilizację ich stanu posiadania, bę­
dzie „ogromnym impulsem" dla ro­
zwoju niemieckiego życia gospodar­
czego.

Amerykanie i Anglicy podkreślają, 
że produkcja niemiecka ma być pod­
niesiona do poziomu z roku 1936, eks­
port zaś niemiecki ma przekroczyć 
jeszcze ten poziom, przy czym według

Czas utworzyć „pax ONZ“
oświadcza minister Modzelewski

Propozycja USA o „małym zgromadzeniu"
nie.przyczyni się do utrwalenia pokoju

NOWY JORK, 17.10. (Obsł. wł.). Na posiedzeniu komisji 
politycznej, delegat Polski min. Modzelewski sprzeciwił sie 
projektowi amerykańskiemu, który proponuje utworzenie „ma­
łego zgromadzenia“.

Minister Modzelewski os'wiadczyl: „Mieliśmy w historii ,.pax 
romana“, potem „pax britanni ca“, a obecnie chciałoby sie stwo 
rzyc „pax americana“. Jednakże nadszedł czas, by w końcu 
utworzona została „pax ONZ“.

de wszystkim zakładów produkują- . , . - -, - —  -------=
cych aluminium i inne rzadkie me- i Za-P0wiedzi amerykańskiej plan Mars-
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n a d u ży c ia  
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W Międzykomunalnych Zakładach 
Komunikacyjnych Gdańsk — Gdy­
nia aresztowany został naczelnik Wy 
działu Finansowego, Pazurkiewicz 
W toku dotychczasowego badania 
ksiąg buchalteryjnych zdołano stwier 
dzić poważne fałszerstwa i naduży­
t a  na sumę 1,250.000 zł.

Pazurkiewicz popełniał fałszerstwa 
pobierając czeki wystawiane na U- 
bezpieczalnię Społeczną. Realizował 
je na gotówkę, nie wpłacając jej jed 
nakże do Ubezpieczalni. Sumy po­
brane były księgowane jako wpłaco­
ne.

tale.
W kołach politycznych przypomina 

się w związku z ogłoszeniem listy 
zakładów, przeznaczonych na demon­
taż, że uchwały poczdamskie przewi­
dują, iż 25 proc. zdemontowanych 
zakładów ma przypaść Związkowi 
Radzieckiemu. Związek Radziecki ze 
swego udziału ma przekazać • Polsce 
15 proc. zdemontowanych urządzeń 
fabrycznych.

PARYŻ, 17.10. (PAP). — Ogłosze­
nie na krótko przed Konferencją Lon 
dyńską ministrów spraw zagranicz­
nych i pod niewątpliwym naciskiem 
opinii publicznej wykazu zakładów 
przemysłowych, podlegających de­
montażowi w strefie anglo - amery­
kańskiej wywołało tu szereg komen­
tarzy.

Wskazuje się-tu przede wszystkim 
na to, że tendencją ostatniego posta­
nowienia władz okupacyjnych anglo 
saskich jest — nie zmniejszenie po 
tencjału militarno - gospodarczego 
Niemiec, a osłabienie zdolności kom 
kurencyjnej odradzającego się, pod o 
pieką amerykańskich i angielskich 
trustów, przemysłu niemieckiego.

Uchwały poczdamskie przewidywa­
ły. że w ciągu 6 miesięcy ustalone bę­
dzie, jakie urządzenia przemysłowo - 
niemieckie będą przeznaczone na re­
parację, zaś w ciągu dwóch lat od 
konferencji poczdamskiej reparacje 
miały być spłacone. Postanowienia te 
w strefach zachodnich nie były do­
tychczas wykonane, a obecnie, po

czechesłowaccy
na Wybrzeżu

W dniach 15 i 16 października 
bawiła na Wybrzeżu oficjalna de­
legacja rolnictwa czechosłowackie­
go, w skład której wchodzą przed­
stawiciele ministerstwa rolnictwa, 
oraz związku drobnych rolników 
czechosłowackich.

Na czele delegacji stoi dr inż.
Kociatko, dyrektor departamentu 
reformy rolnej. Goście zwiedzili 
miasta portowe oraz interesowali 
się stanem rolnictwa na Wybrzeżu.
Wycieczkę podejmuje Wojewódzki 
Zarząd Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

K an d yd ac i
tis pcksjowej
nagrody Nobla

OSLO, 17. 10. (PAP).
W Oslo odbywają się posiedzenia

norweskiej komisji, przyznającej te- Delegat Białorusi Kisielew wypo- 
goroczną pokojową nagrodę Nobla. | wiedział się również przeciwko pro- 
w n i ™ ™ ™ * ’ „ oczekiwana jest pozycji amerykańskiej. Natomiast 
Prz^dstowinno1 JJst°Pada- i projekt „małego zgromadzenia“ zna
ciatów ępujących kandy iazj poparcie w Holandii, Grecji i

Prezydent Czechosłowacji — Ed- I"dmch\  . , . ,
ward Benesz, indyjski przywódca - j  Liban i Szwecja wstrzymały się od 
Mahatma Ghandi, polityk norweski! wypow,iedzl- na t,emat P ^ je k tu  ame 
—Karol Joachim Hambro, były am- j rykanskiego. Delegat Szwecji tak 
basador ZSRR w Szwecji — Aleksan I a3mo iak i delegat Libii, zapropono- 
dra Kołłątaj, były dyrektor UNRRA! wai> by komisja polityczna zażądała
— Herbert Lehman, dyrektor FAO ] od komisji prawniczej rozpatrzenia
— sir John Boyd Orr, papież Pius i Prawomocności propozycji amery- 
XXI, socjolog brytyjski — dr. Alfred i 
Zimmern ,oraz Georges Scelle, Paul j 
von Schoenaich i Paul Harais. j

Istnieje także propozycja podzie-! 
lenia nagrody między Aleksandrę j

Przedstawiono również do nagro- potępiają doktrynę Trumana

Minister Modzelewski podkreślił, 
że projekt amerykański nie przyczy 
ni się do utrwalenia pokoju, ponie­
waż podkopuje zasadę jednomyślno­
ści wielkich mocarstw, od której za­
leży istnienie samej ONZ.

Następnie minister Modzelewski 
zaznaczył, że zaproponowane przez 
USA „małe zgromadzenie“, które od 
bywałoby corocznie posiedzenia sta­
łoby się automatycznie konkuren­
tem Rady Bezpieczeństwa i plenar­
nego Zgromadzenia ONZ.

Odpowiadając przedstawicielowi 
Ameryki John Foster Dullesowi, któ 
ry oświadczył, że chodzi tylko o „do 
świadczenie“, minister Modzelewski 
oświadczył, że zdarza się pierwszy 
raz, by cała ludzkość stała się przed 
miotem eksperymentu, który może 
doprowadzić do nieobliczalnych skut 
ków.

kańskiej przed ostatecznym wypo­
wiedzeniem się w tej sprawie.

Delegat Szwecji zaproponował rów 
nież przedłużenie sesji w komisji po 
litycznej. Propozycję Szwecji popar­
ła propozycja Boliwii. Dyskusja pod 
jęta zostanie jutro.

Propozycja brytyjska
ufworzen.a komis i tymczasowej

NOWY JORK, 17.10. (Obsł. wł.).
Na posiedzeniu Zgromadzenia Gene­

ralnego delegacja Anglii zapropo­
nowała utworzenie tymczasowej korni 
sji, która działałaby w okresie między 
zakończeniem obecnego posiedzenia a 
rozpoczęciem nowej sesji Zgromadze­
nia.

Propozycja ta, która przedłożona zo­
stanie w piątek komisji politycznej, 
proponuje ograniczenie funkcji komi­
sji tymczasowej do zagadnień, które 
jej zostaną wyznaczone przez obecne 
zgromadzenie i zagadnień wpisanych 
na porządek dzienny przyszłej sesji 
zgromadzenia. Komisja tymczasowa, o 
ile uznane zostanie za stosowne, ma 
zostać na następnym posiedzeniu prze 
kształcona w stałą komisję lub w „ma­
łe zgromadzenie“.

W końcu rezolucja brytyjska oświad 
cza, że komisja tymczasowa nie będzie 
mogła zajmować się zagadnieniami r.a 
leżącymi do Rady Bezpieczeństwa.

! Socjaliści irłoscy
dy pięć instytucji: Fundację Carne- 
gie, Towarzystwo Przyjaciół (Kwa- 
krzy), Unię Międzyparlamentarn 
Agencję Pokojową w Genewie i A 
kademię Prawa Międzynarodowego

Transport zepsute] mąki
z młyna „Społem“ w Oliwie
U k ró c ić  m a rn o tra w s tw o  żyw ności

Pisaliśmy już niejednokrotnie o 
karygodnych niedbalstwach na od­
cinku aprowizacyjnym, wynikiem 
których jest marnotrawienie pro­
duktów konsumcyjnych.

Tegoroczny urodzaj był wpraw­
dzie lepszy od zeszłorocznego, nie 
będzie jednak w stanie pokryć na­
szego zapotrzebowania na zboże. 
Dlatego też niezmiernie ważną rze- 

jest jak najbardziej troskliwe ob­
chodzenie się z zapasami które po­
siadamy, ażeby uniemożliwić psucie 
się produktów. Mimo powagi sy­
tuacji, którą —, zdawałoby się kat«

dy obywatel powinien zrozumieć, — 
zdarzały się na Wybrzeżu niejedno­
krotnie wypadki marnotrawienia 
produktów pierwszej potrzeby.

Społeczeństwo Wybrzeża zostało 
znowu zaalarmowane wiadomością, 
że do magazynu „Społem" w Gdyni 
nadszedł z młyna „Społem“ nr 1 w 
Oliwie kilkunasto tonow'y transport 
mąki, w którym znajdują się robaki.

Domagamy się energicznego wkro­
czenia władz celem wykrycia win­
nych tego marnotrawstwa i pociąg­
nięcia Ich do surowej odpowiedział- 
nowi

Włochy pragną być samodzielne
L i ' 1 ..................-  ■ ..............................

Hafciarze USA
in t e r e s u ją  s ię  
Pakistanem

halla ma umożliwić eksportowi nie­
mieckiemu zdobycie dominującej roli 
w życiu krajów, mających skorzystać 
z pomocy amerykańskiej.

BERLIN, 17.10. (PAP). — W pierw 
szych komentarzach do ogłoszonego 
wykazu ̂ przedsiębiorstw niemieckich 
podlegających demontażowi w strefie
anglo - amerykańskiej, wskazuje się ----------------- ---------------r . ,. . -. - «■-----  —
na to, że w niezbyt uprzemysłowio- « a a  ■ cjalistycznej uważa, że polityka za-
nej strefie radzieckiej zlikwidowano, PT"! C&TL58 H  £ramczna Włoch powinna być poli-
do chwili otwarcia konferencji mos- *“** »■w-»'»'* tyką prawdziwie samodzielną, o
kiewskiej 676 niemieckich zakładów NOWY JORK 17.10 (PAP) New parią, todynie na interesach społe- 
przemysłowych. Amerykanie i Angli- York Times“ podaje wiadomość swego L nar01du' Głoska partia
cy, którzy trzymają w swoich rekach ko responden ta  - K a ra rh i i ^balistyczna wypowiada się zdecy-cy, którzy trzymają w swoich rękach 
takie potężne arsenały przemysłowe, 
jak Zagłębie Ruhry i całe Niemcy 
zachodnie zlikwidowali w tym czasie, 
jak wiadomo 3 fabryki wojskowe.

Porównanie to rzuca jaskrawe świa 
tio na istotę nowych planów amery­
kańskich i angielskich w dziedzinie 
demontażu.

korespondenta z Karachi, według któ- j i
rej Amerykanie opracowują program ! ciwko wszeikim pr6bom łączenia po 
daleko idącej penetracji w życie gospo iityki Włoch z pianami imperializ- 
darcze nowego dominium Pakistanu, j mu. Następnie komunikat precyzuje, 

Amerykanie zamierzają uzyskać w , ze Włochy nie mogą brać na siebie 
pierwszym rzędzie koncesje naftowe j żadnych zobowiązań, które by ogra- 
oraz zezwolenie na przeprowadzenie t niczały ich niepodległość, 
systemu nawadniającego w północno- i Komunikat potępia również poli- 
zachodniej części Pakistanu. ¡ tykę prezydenta Trumana w base-

Warszawa czci pam ęć 50 straconych bojowników
¡ÉL■111

Pcw d 60.000 osób v-ftnmr'pWtt TeatfáU 
prąbięgu mąn*f'ttąęA

I RZYM, 17.10 (Obsł. wł.) — Po t n'e Morza Śródziemnego i stwier- 
! trzydniowych obradach komitet w y! dza> że plan Marshalla przechodzi 
j konawczy włoskiej partii socjalistycz j kryzys, mimo, że nie został nawet 
i nej, ogłosił komunikat o stanowisku Jeszcze sformułowany, 
partii w sprawie sytuacji w kraju i Co sif? tyczy utworzenia Biura In- 
polityce zagranicznej Włoch. formacyjnego 9 Partii w Belgradzie

Kierownictwo włoskiej partii so- komunikat oświadcza, że fakt ten w
niczym nie osłabi współpracy istnie 
jącej między partią socjalistyczną, a 
włoską partią komunistyczną — 
współpracy opartej na pakcie jed­
ności działania, wiążącego obie par­
tie.

W dziedzinie poiltyki wewnętrznej 
komunikat stwierdza, że mimo Vo­
tum zaufania, jakie rząd Gasperi o- 
trzymał niedawno w Zgromadzeniu 
Ustawodawczym, rząd ten jest rzą­
dem nieporządku, inflacji i’ drożyz­
ny. Partia chrześcijańskich demokra 
tów—stwierdza komunikat—przesuwa 
się ciągle na pozycje bardziej konser 
watywne i antyludowe.

Na zakończenie komunikat wzywa 
demokratyczne partie i ugrupowania 
polityczne, by zjednoczyły się do wal 
ki przeciwko faszyzmowi, nędzy, bez 
robociu i drożyźnie, przeciwko woj­
nie o utrwalenie niepodległości na­
rodowej i pokoju światowego.

— «O -

W  kilku
wierszach

□  ATENY. Trybunał wojskowy w 
Atenach wydał zaocznie wyrok

na redaktora naczelnego komunistycz 
nej gazety „Rizospastis“, skazująey go 
na 18 miesięcy więzienia i milion 
drachm grzywny. Redaktor „Rizospa­
stis“ oskarżony był o opublikowanie 
artykułu, w którym „obraził“ Griswol 
da, szefa misji amerykańskiej w Gre­
cji.
D  WIEDEŃ. Członkowie parlamen­

tu brytyjskiego, którzy ukończyli 
2-tygodniową, wizytę w Rumunii, o- 
swiadczyli, że zbiory kukurydzy wy­
padły w tym roku wyjątkowo do­
brze.
□  LONDYN. Na Downing Street zna 

leziono dziś po nołudniu bombę
sfabrykowaną przez „amatora". Bom 
ba podłożona została na parapecie 
okna ministerstwa dla spraw wspól­
noty brytyjskiej, w pobliżu rezyden­
cji premiera. Eksperci Scotland Yar­
du, którzy zbadali bomby nie mogił 
skonstatować, ozy proszek znajdujący 
się w niej jest wybuchowy czy też 
chodzi Po proetn O żart.
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Poryż wciąż bez nelro
Mimo usiłowań złamania strajku
ani jeden w óz  nie myruszył
R a m a d i e r  z a m i e r z a  przeprowadzić 
isbiiim ję pracowników transportu niejskiegj

Nie jedź
gdzie proszącię 
c z y  ii
senatorzy USA
w pułapce

PARYŻ, 17.10 (PAP). — Agencja 
France Presse donosi z Aten, iż gre­
ckie ministerstwo bezpieczeństwa 
potwierdziło wiadomości, że dwaj se 
natorzy, którzy udali się na północno 
wschodnie tereny kraju, dostali się 
w pobliżu granicy tureckiej w rejon 
opanowany przez powstańców.

Oddziały powstańcze zniszczyły 
tam szereg mostów w czasie działań 
przeciwko wojskom rządowym unie­
możliwiając w ten sposób powrót A- 
merykanom. Greckie samoloty rzą­
dowe próbowały, bez powodzenia, lą 
dować na obszarach powstańczych ce 
!em wzięcia Amerykanów na pokład. 
Działalność oddziałów powstańczych 
w północno-wschodniej części Grecji 
poważnie wzrosła. Wysadzono w po­
wietrze pociąg koło miejscowości De 
agacz. We wsi Pythyon doszło do 
silnych walk. Powstańcy zniszczyli 
most między tą miejscowością a Ty­
ranem.

— « 0» —

Połączenie
z Mukdenem 
w  r ę k a c h  
wojsk komunistycznych

MUKDEN, 17.10 (ObsŁ wŁ).
W ciągu ostatnich trzech tygodni 

wszystkie linie kolejową wokół Muk 
denu dostały się w ręce komuni­
stów. Również większość dworców 
i węzłów kolejowych na linii Muk- 
den — Czang — Czun zdobyta zo­
stała przez wojska komunistyczne.

Władze rządowe usiłują za wszel 
ką cenę naprawić zniszczona odcin 
ki linii kolejowych, jednakże nie mo 
gą uczynić tego bez uprzedniego za­
pewnienia sobie bezpieczeństwa woj 
skowego, które możliwe będzie do­
piero po przybyciu poważnych po­
siłków. Poza tym w rejonie Mukdenu 
znajduje się mało drzewa i trzeba 
byłoby sprowadzać je ze Stanów 
Zjednoczonych lub Kanady. Walka 
o koleje bardzo się przedłuży.

Knut Hamsun
przed sądem

SZTOKHOLM, 17.10 (PAP). Z Oslo 
donoszą, iż wkrótce odbędzie się roz­
prawa przeciwko znanemu powieścio- 
pisarzowi Knutowi Hamsunowi, oskar­
żonemu o przynależność do partii Qui- 
słinga i działalność proniemiecką w 
czasie wojny.

Ze względu na podeszły wiek oskar­
żonego prokurator nie domaga się dla 
niego kary więzienia, lecz tylko kon­
fiskaty połowy majątku, szacowanego 
na blisko milion koron.

— «o»—

Dzieci polskie 
wracają z Danii

Podkomitet Koordynacyjny Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży przy Minister­
stwie Oświaty otrzymał wiadomość z 
„Red. Bamet“ z Kopenhagi, że III 
turnus dzieci polskich, przebywający 
na terenie Danii, w liczbie przeszło 
500, wraca do Polski dnia 21 listopa- 
"a br.

PARYŻ, 17.1«, (ObsŁ wt.).
Centralny komitet strajkowy pracowników metro, opublikował komu­

nikat w którym swierdza, że „premier Kamauier, odmawiając podjęcia 
dyskusji x centralnym komitetem strajkowym, który reprezentuje ponad 
33.000 pracowników metro ,usiłuje prowadzić manewry polityczne na ko­
rzyść sil reakcyjnych. Komunikat stwierdza, że związki zawodowe zaw- 
**e byiy i są do dyspozycji ministra transportu i do dyspozycji premiera, 
celem znalezienia porozumienia, które zwróciłoby Paryźanom ich metro.

PARYŻ, 17.10. (Obsl. wł.).
Strajk pracowników metro trwa na­

dal. Szoferzy taksówkowi, po 24-go- 
dzinnym strajku ostrzegawczym pod­
jęli dziś rano pracę.

Mimo wczorajszych zapowiedzi rzą­
du żadna linia metro nie została uru­
chomiona. Na ulicach Paryża krąży za 
¿edwie kilka autobusów.

PARYŻ, 17.10. (Obsł. wł.).
Rząd francuski postanowił zmobili­

zować robotników transportu miejskie 
go w Paryżu .Rada Ministrów przyjęła 
tę decyzję po całonocnym posiedzeniu, 
jako część składową akcji Ramadier, 
skierowanej przeciwko strajkującym. 
Rząd opiera się w swej akcji na pjęzed 
wojennej ustawie, która zezwala na cy 
wikrą mobilizację pracowników, za­
trudnionych w instytucjach państwo­
wych. Ustawa przewiduje surowe ka­
ry dla oponentów. Łamistrajkowska 
akcja dywersyjnego związku zawodo­
wego, który przyjął uchwałę przerwa­
nia strajku nie znalazła żadnego echa

wani w CGT wykazali jednolite sta­
nowisko kontynuując strajk, 

i Dziennik „Humanité“ podaje rewe­
lację o komendancie policji — Bou- 
chardon, który kierował akcją usunię­
cia strajkujących z remiz metra i ga­
rażów autobusów. Bouchardon, będą­
cy członkiem ruchu de gaullistowskie- 
go, zorganizował tajne oddziały do wai 
ki z kierownikami CGT, należącymi 
do partii komunistycznej. Jak podaje 

. dziennik mieli oni być zastrzeleni pod 
i pozorem ucieczki w chwili aresztowa­
nia.

PARYŻ, 17.10 (PAP). W czwartek 
rozpoczął się w całej Francji strajk 
marynarzy na statkach handlowych.

| Strajk objął ogółem 31 tysięcy mary- 
| narzy we Francji i w północnej Afry- 
i ce. Marynarze żądali podwyżki płac 
: i z chwilą odrzucenia ich żądań ogło- 
' sili strajk. Piloci w portach francus- 
! kich również przyłączyli się do śtraj- 
j ku. Pełnią oni służbę tylko w wypad­
kach, gdy statki zawijające do portów

wśród pracowników. Związek zawodo- 'znajdują się w niebezpieczeństwie, 
wy CGT grupujący ponad 30.000 pra- j PARYŻ, 17.10 (PAP). Komunikacja
cewników zdecydowany jest kontynuo 
wać strajk.

Na polecenie władz, do stolicy wje­
chały na ciężarowych samochodach 
wojskowych oddziały żołnierzy w peł­
nym ubrojeniu. Ministerstwa wojny i 
spraw wewnętrznych odmówiły udzie­
lenia jakichkolwiek komentarzy w tej 
sprawie.

Należy nadmienić, te  oprócz zaku­
lisowej akcji zjednania sobie łamistraj­
ków, należących do dwóch niewielkich 
ośrodków, zmierzających do przelama 
nia strajku, próby zastąpienia metra 
autokarami i ciężarówkami — zakoń­
czyły się niepowodzeniem. Tymi środ­
kami lokomocji zdołano przewieźć w 
ciągu jednego dnia zaledwie 300 ty­
sięcy osób, wobec 4 1 pół miliona ko­
rzystających dziennie z metra.

Dla osłabienia postawy strajkują­
cych, rozpuszczono pogłoski o zamie­
rzonej mobilizacji pracowników metra 
i autobusów oraz o wstrzymaniu za­
ległych poborów. Mimo tych mane­
wrów, zmierzających do rozbicia od 
wewnątrz strajkujących, pracownicy 
zakładów komunikacyjnych zorganizo-

w Paryżu jest w dalszym ciągu spara­
liżowana na skutek kontynuowania 
strajku przez znaczną większość pra­
cowników metra i autobusów. Do pra­
cy postanowili przystąpić jedynie pra­
cownicy, należący do tzw. autonomicz- 

;nego związku zawodowego oraz do 
chrześcijańskiego związku zawodewe- 

| go. Oba te związki nie wchodzą w 
skład Generalnej Konfederacji Pracy, 
która nie zajęła jeszcze stanowiska w 
sprawie wysuniętych przez rząd pro­
pozycji. Wymienione wyżej dwa nie­
zależne związki grupują około 10 proc.

Obchód
0 8 - e j  r o c z n ic y
śmierci i

Debata nad sprawą Palestyny
OSûsy za I przeciw podziałowi kraju

Staraniem Instytutu Fr. Chopina 
odbędzie się w Warszawie w dniach 
17 — 19 bm. obchód 88 rocznicy 
zgonu Fryderyka Chopina.

Program obchodu jest następujący:
Dnia 17 bm. o godz. 19.05 wicepre­

zes Zarządu Instytutu Fryderyka 
Chopina prof. Piotr Rytel wygłosi ’ ścieni

NOWY JORK, 17.10. (Obsł. wł.). 
Podczas debaty w komisji ONZ nad 
sprawą Palestyny przemawiał dele­
gat Arabii Saudyjskiej, Emir Fełsal, 
który ostro zaatakował plan podziału 
Palestyny oraz politykę amerykań­
ską.

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel Unii Południowo - Afrykańskiej, 
Lawrence, którzy oświadczył, że po­
piera plan podziału Palestyny na pań 
siwo arabskie i żydowskie.

Delegat Argentyny, Carłos Qulras, 
stwierdził, że nie popiera żadnej z do 
tychczasowyeh propozycji w sprawie 
Palestyny. Przypomniał on, że Zgro­
madzenie nie posiada żadnych kompe 
tencji dla podjęcia konkretnej akcji 
w Palestynie i nie ma prawa powoły 
wać międzynarodowej policji, jak to 
proponowała delegacja amerykańska. 
Delegat argentyński oświadczył, że 
wydaję mu się, iż najlepszym wyj- 

z sytuacji byłoby powołanie
podkomisji, która nakłoniłaby Ara­
bów i Żydów do znalezienia platfor­
my dla porozumienia.

Delegat Anglii, minister kolonii Ar

Herve Alphand, sprawozdawca pla­
nu konferencji 16 państw w Paryżu, 
oświadczył na konferencji prasowej 
w Waszyngtonie, że jest pewny, iż 
rok 1948 będzie dla narodów europej j 
skich okresem przełomowym i kry- | 
tycznym, jeżeli narody te nie otrzy- ! 

: mają pomocy.
j Sir Oliver Franks, obecny również ! 
j na konferencji prasowej podkreślił 
i fakt zależności Europy od Stanów 
j Zjednoczonych i wyraził przekonanie,
I że byłoby bardzo trudno podnieść sto I 
s pę życiową Europy bez pomocy USA 
| do r. 1951. 1

L38M00 repatriantów
przesz^ przez punkt? etapowe PUR

Podróżujący po Europie kongresmeni
,,nie w idzą“ nędzy i głodu
Pismo brytyjskie o nastrojach antypomocniczycb w US4

LONDYN, 17.10 (PAP). — Tygod­
nik londyński „Trlbune" omawiając 
wzrastającą w społeczeństwie amery­
kańskim opozycję przeciwko udziele­
niu pomocy krajom Europy zachod­
niej, pisze:

„Stanowisko to zostało jeszcze bar­
dziej wzmocnione zalewem raportów, 
podróżujących po Europie kongresme 
nów, którzy w wielu wypadkach nie 
umieli zauważyć * okien pokojów 
swych hoteli żadnych oznak głodu 
czy innych klęsk.

Pismo cytuje, jako najbardziej cha­
rakterystyczne sprawozdanie John* 
Tabora, przewodniczącego komisji 
budżetfcwej Kongresu, który po zwie­
dzeniu Rzymu, Aten, Stambułu, Kai­
ru, Triestu, Wiednia, Berlina 1 Zagłę­
bia Ruhry stwierdził, że nie zauwa 
żył nigdzie, by komukolwiek zbywa­
ło na żywności.

Pod wpływem raportów „podróżu­
jących kongresmenów“ — pisze „Tri- 
bunt“ cały szereg członków Senatu 1

przez radio prelekcję chopinowską. 
Tegoż dnia w sali „Roma“ odbędzie 
się chopinowski koncert symfoniczny 
zorganizowany przez Filharmonię 
Warszawską.

W niedzielę dnia 19 października 
w kościele Sw. Krzyża, w którym 
spoczywa serce Fr. Chopina, odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo. W czasie 
nabożeństwa śpiewać będzie chór 
„Harfa“. Dnia 19 bm. w sali IFC— 
prof. Zbigniew Drzewiecki wykona 
szereg utworów Chopina. W czasie 
przerwy szef Resortu Kultury, Oświa 
ty i Propagandy, tow. Zygmunt Dwo­
rakowski wręczy Zarządowi IFC 
portret Chopina pędzla Kolberga — 
dar Zarządu Miejskiego dla Żelazo­
wej Woli.

—«O» —

â  m e r y  ł k a
uzbroi
S uroję
WASZYNGTON, 17.10. (Obsł. wł.). 
George Mac Gee, koordynator porno 

cy amerykańskiej dla Grecji i Turcji, 
oświadczył, że w tym tygodniu przybę 
dzie do Turcji pierwszy ładunek do­
staw materiałów'wojennych, przezna­
czonych dla Turcji w ramach amery­
kańskiej pomocy.

Ładunek ten zawiera maszyny do bu 
dowy dróg wojskowych i wyposażenia 
dla marynarki wojennej. Główne do­
stawy wyposażenia wojskowego przy­
będą do Turcji w listopadzie. 

WASZYNGTON, 17.10. (Obsł. wł.). 
George Mac Gee oświadczył po po­

wrocie z Turcji, że problem turecki
p r r ro ^ k ó w ^ m e to r ra T t^ u s ó m  26 ^ * lem“ ^
tysięcy pracowników zakładów komu- Gee P0^ ^ .
nikacyjnych strajkuje w dalszym ci ; gdy program pomocy dla Grecji jest

częściowo wojskowy, to program po-
Rozpoczęty w czwartek rano. strajk ^ocy <lla Turcji posiada charakter wy-

łącznie wojskowy i zmierza do wyekwi 
powània armii tureckiej i wyszkole­
nia jej, zgodnie z wymogami nowoczes 
nej wojny.

Odpowiadają
m  p s p s fiiim  zbrodnie

MOSKWA, 17.10. (Obsł. wł.). Ra­
dio moskiewskie donosi, że rozpoczął 
się proces 10 byłych generałów nie­
mieckich, oskarżonych o zbrodnie wo 
jenne.

Na ławie oskarżonych zasiedli: ge­
nerał Erving Wemicke, były dowód­
ca 17-ej armii, odpowiedzialny za wy 
mordowanie ponad 86.000 obywateli 
radzieckich, generał Werner Rup- 
recht, na którego rozkaz wymordo­
wano 12.000 osób cywilnych, generał 
H. Becker, dowódca dywizji pancer­
nej, generał Juergen Othmar, dowód­
ca dywizji piechoty i generał Haas 
Krauss, dowódca dywizji SS.

thur Creech Jones oświadczył, to An­
glia nie zgodzi się na wzięcie odpowie 
dzialności za przeprowadzenie decyzji 
Zgromadzenia w sprawie Palestyny, 
sama, czy też jako główne mocar­
stwo. Nie wypowiedziawszy się jesŁ- 
cze w sprawie projektu podziału P*_ 
lestyny, Creech Jones potwierdził raz 
jeszcze stanowisko swego rządu, któ­
ry chce szybko ewakuować swe woj­
ska i administrację z Palestyny.

Delegat egipski, Haykal Pasza, o- 
świadczył, że Zgromadzenie, zalecając 
utworzenie państwa żydowskiego W 
Palestynie, przekroczyłoby swe kom­
petencje. Z punktu widzenia prawne 
go, decyzja Zgromadzenia nie miała­
by żadnej mocy obowiązującej.

Delegat czechosłowacki dr LLsicky 
stwierdził, że popiera projekt podzia­
łu Palestyny na państwo arabskie 1 
żydowskie. Zaproponował on zwrócić 
się do Międzynarodowego Trybunału 
o wydanie opinii co do legalności 
mandatu brytyjskiego w Palestynie.

Norwegia wypowiedziała się kate­
gorycznie za podziałem Palestyny na 
dwa niezależne państwa.

Rozmowy w sprawie „planu Marshalla“
nie d a ły  je s zc ze  nic k o n k re tn e g o

WASZYNGTON, 17.10. (Obsł. wł.). i Sir Oliver Franks zaznaczył, że o-
becne rozmowy znajdują się jeszcze 
w bardzo ogólnikowym stadium. 
Stany Zjednoczone — dodał Franks 
— zażądały bardziej wyczerpujących 
informacji, w sprawie pięciu nastę­
pujących punktów: 1) energii, 2) pro 
duktów żywnościowych, 3) stali, 4) 
transportu, 5) drzewa.

Na zakończenie sir Oliver Franks 
podkreślił, że uważa za konieczne u- 
tworzenie stałej komisji europejskiej, 
która administrowałaby planem Mar­
shalla. Komisja ta byłaby — jego zda 
niem — pierwszą podstawą dla trwa­
lej współpracy europejskiej.

czwartek rano. strajk 
31 tysięcy marynarzy floty handlowej, 
do którego przyłączyli się również i 
piloci w portach francuskich, unieru­
chomił całkowicie żeglugę morską.

Kilka tysięcy pasażerów, pragną­
cych odpłynąć do Afryki północnej, 
z portu w Marsylii, musiało zejść na 
ląd, ponieważ załogi statków odmówi­
ły wyruszenia w drogę.

Izby Reprezentantów wypowiedziało 
się już przeciwko zwołaniu specjalnej 
sesji Kongresu motywując swe sta­
nowisko tym, że większość ludności i 
rządów w Europie Zachodniej czeka 
na pomoc amerykańską, nie czyniąc 
żadnych wysiłków, by przezwyciężyć 
trudności własnymi siłami.

Począwszy od kwietnia 1945 r. 
spontaniczny ruch repatriacyjny, ob 
jął około pół miliona Polaków.

23.VI.1945 r. Generalni Pełnomoc­
nik Rządu do Spraw Repatriacji Wła 
dysłajy Wolski skierował pismo do 
dyrektora PUR, w którym stwierdził, 
że całkowitą odpowiedzialność za zor 
ganizowanie opieki nad powracający­
mi składa na Państwowy Urząd Re­
patriacyjny.

Najbardziej dawał się odczuwać w

tej całej akcji brak środków tran­
sportowych. Przez pewien okres cza­
su wszystkie punkty etapowe, roz­
mieszczone na 600 km. zachodniej 
granicy Państwa rozporządzały zale­
dwie 5 samochodami ciężarowymi.

Sieć punktów etapowych zostaje 
stopniowo rozbudowana do liczby 18 
o łącznej pojemności 28 tys. ludzi. 
Przeszło przez nie do tej pory łącz­
nie 1.380.000 ludzi.

We wspólnej trosce o rozwój szkolnictwa
konferują przedstawiciele org. młodzieżowych

Z inicjatywy Wydziału Wychowania 
w Ministerstwie Oświaty zwołana zo­
stała konferencja informacyjna przed­
stawicieli Wydziałów Szkolnych Władz 
Centralnych organizacji: ZWM, OM 
TUR, „WICI“, Z MD.

Omówiono zasady ideologiczne 1 me­
tody pracy poszczególnych organizacji 
na terenie szkolnym oraz osiągnięcia 
i trudności, na jakie praca organizacji 
na terenie szkolnym napotyka. Wszy­

scy przedstawiciele organizacji pod­
kreślali wielką wagę, jaką w pracy 
organizacji odegrałaby opieka pedago­
giczna nad kołami organizacji ze stro­
ny nauczycieli.

Na konferencji wysunięto projekty
wspólnych akcji społecznych dla wszy­
stkich organizacji, ustalono formy sta­
łych kontaktów między przedstawicie­
lami organizacji a Ministerstwem O- 
światy.

Wrażenia delegacji CGT
z pobytu w Polsce

PARYŻ, 17.10 (PAP). — W lokalu 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko- 
Polskiej odbyła się konferencja pra­
sowa, na której członkowie delega­
cji Generalnej Konfederacji Pracy 
(CGT) podzielili się z dziennikarzami 
polskimi i zagranicznymi swoimi wra 
żeniami i obserwacjami z dwutygod­
niowego pobytu w Polsce.

Poszczególni członkowie delegacji 
omówili rolę polskich związków za­
wodowych w dziedzinie odbudowy

Kobiety polskie
w  w a l c e  o  d e m o k r a c j ę

W Warszawie odbyła się Krajowa
Konferencja Społeczmo-Gbywatelskiej 
Ligi Kobiet.

Po wysłuchaniu sprawozdania min. 
Pragerowej z sesji Komitetu Wyko­
nawczego Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet i po ożywionej dy­
skusji zebrane delegatki Zarządów 
Wojewódzkich SOLK powzięły nastę­
pującą uchwałę:

„Żebrane na Konferencji Krajowej

kich Ligi Kobiet w Imieniu ponad pół 
mil. kobiet zrzeszonych w szeregach Li­
gi solidaryzują zlę z uchwałami Korni te 
tu Wykonawczego światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet.

Oświadczają, że dołożą wszelkich 
starań, ażeby hasła głoszone przez Fe­
derację, były realizowane 1 dotarły do 
najszerszych rzesz kobiecych w Pol­
sce i mobilizowały Je do walki prze­
ciwko podżegaczom wojennym, do wal

C o  p r c g s i i  Æ a c f r a n i c w n a x

Trudności aprowizacyjne w  zach. N erach
są sztucznie wyweływaie przez Amerykanów

MOSKWA, 17.10 (PAP). Tygodnik 
radziecki „Nowoje Wremia", wska­
zując na trudności aprowizacyjne 
stref anglosaskich w Niemczech, pod 
kreślą znaczne możliwości zwiększe­
nia zasobów żywnościowych tych 
stref drogą rozszerzenia powierzchni 
zasiewów oraz uporządkowania sy­
stemu dystrybucji.

Według danych czasopisma, pod 
uprawę zbóż wykorzystuje się obec­
nie w Niemczech zachodnich tylko 
40 proc. ziem uprawnych, podczas 
gdy 1/3 ziem zajmują pastwiska.

Tygodnik radziecki cytuje opinię 
eksperta dla spraw aprowizacyjnych, 
Hugona Buschmanna, który stwier­
dził, te w Niemczech zachodnich 
tylko masom robotniczym żle się 
powodzi, natomiast sfery handlowe 
oraz bogaci chłopi żyją lepiej, niż 
obywatele Anglii i wielu innych 
państw europejskich.

Jednakże — podkreśla „Nowoje 
Wremia“ — władze amerykańskie nie 
tylko nie rozszerzyły bazy rolniczej 
w Niemczech zachodnich, lecz dopro,/jTUi ttiiC ua _ -— r  -    a ---------------- ~  -------------- . *

dniach 15 — 16 października 1947 r  t. o utrwalenie pokoju 1 demokracji {wadziły nawet do skurczenia się daw
. . . m  ■ > ««« _ ■’_____* M -  1_________v______ X________1 _ m ■ a s i a n tÂ m  A no ftirlrlr n n  ! A

w clniflcb — 16 pazaziernuca îy* » * ł u uirwoiLuiB 
przedstawicielki Zarządów Wojewódz- jna całym śwtoeł

propagują tezę, iż rolnictwo Niemiec 
zachodnich nie może zaspokoić po­
trzeb ludności 1 że sytuację urato­
wać mogą jedynie dostawy amery­
kańskie.

Zgodnie z tą polityką w br. spro­
wadzono do Niemiec z Ameryki po­
nad 2 1 pół miliona ton zboża, setki 
tysięcy ton kartofli i drogich kon­
serw mięsnych i owocowych.

„Nowoje Wremia“ wskazuje, że 
firmy amerykańskie dobrze zarabia­
ją na tych dobrodziejstwach wuja 
Sama wobec „biednych Niemców“.

Z oświadczenia oficjalnych przed­
stawicieli administracji amerykań­
skiej wynika, te Amerykanie pobie­
rają u Niemców za tonę zboża 128 
dolarów, to jest półtora razy więcej, 
niż wynosi obecna cena pszenicy na 
rynku światowym.

Tygodnik radziecki zaznacza, że 
polityka ta ma jeszcze inny aspekt 
— długofalowy. Należności z tytu­
łów dostaw amerykańskich obciąża­
ją już obecnie gospodarkę niemiec­
ką sumą jednego miliarda dolarów 
Cyfra ta wzrośnie znacznie w wyni-

nago obszaru zasiewów. Amerykanie 1 ku przewidzianych w przyszłym ro- | Nlemlaa

ku dalszych dostaw 3,5 miliona ton 
zboża.

Jest to zatem jeszcze jedna z dróg 
przejmowania przemysłu niemieckie­
go przez monopolistów amerykań­
skich.

Polityka amerykańska utrudniania 
rozwoju rolnictwa w Niemczech za­
chodnich — pisze dalej „Nowoje 
Wremia“ — uderza również w An­
glię, która spodziewała się, że w re­
zultacie połączenia obu stref, strefa 
amerykańska o charakterze rolni­
czym zaopatrywać będzie w żywność 
Zagłębie przemysłowe strefy angiel­
skiej. Obecnie zaś Wielka Brytania, 
przeżywając ciężki kryzys żywnoś­
ciowy, zmuszona jest kupować zbo­
że nie tylko dla siebie, lecz i dla 
swej strefy okupacyjnej w Niem­
czech, co jeszcze bardziej uzależnia 
ją od kapitału amerykańskiego.

Dane, przytoczone przez „Nowoje 
Wremia“ raz jeszcze potwierdzają 
całkowitą bezpodstawność „argumen­
tów" wysuwanych przez pewne koła, 
jakoby trudności aprowizacyjne stref 
zachodnich, spowodowane zostały 
przesunięciem wschodnich granic

kraju oraz zdobycze i osiągnięcia poi 
skiej klasy pracującej, zwracając 
szczególną uwagę na różnice w sy­
tuacji robotnika polskiego 1 francu­
skiego.

Jednogłośnie podkreślono 1) całko 
wite oddanie robotnika polskiego pra 
cy zawodowej i jego wiarę w celo­
wość tej pracy, 2) jedność robotników 
i solidarność między poszczególnymi 
ugrupowaniami politycznymi oraz 3) 
zrozumienie i współpracę między ro­
botnikami a kierownictwem przed­
siębiorstw 1 rządem.

Temu stanowisku robotnika pol­
skiego, mówcy przeciwstawili poli­
tyczne rozbicie wewnętrzne, istnie­
jące we Francji, szczególnie bolesne 
zwłaszcza między partiami robotniczy 
mi oraz antagonizm między klasą ro­
botniczą, a prywatnymi właścicielami 
przedsiębiorstw.

Prasa paryska poświęciła konferea 
cji liczne i przychylne wzmianki.

Indonezja żąda
wycofania 
wojsk holenderskich

NOWY JORK. 17.10. (Obsł. wŁ). 
W liście skierowanym do sekretaria­
tu ONZ przedstawiciel Indonezji 
Thamboe oświadcza, że Indonezja zo­
bowiązuje się zapewnić porządek i 
nie dopuścić do zamieszek na obsza­
rach, które zostaną ewakuowano 
przez wojska holenderskie.

Rząd republikański — oświadcza 
Thamboe — domaga się wycofania 
wojsk holenderskich z obszarów repu 
blikańskich i zajęcia stanowisk oku­
powanych przed rozpoczęciem działań 
wojennych. Rząd republikański gwa­
rantuje bezpieczeństwo, pokój i po­
rządek na wszy?f ' obszarach ewa­
kuowanych przez Holendrów.

Republikańska Indonezja zgadza 
się na kontrolę i współpracę z Radą 
Bezpieczeństwa lub z każdym innym 
organizmem międzynarodowym, *» 
tworzonym dla tego celu.
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Poczty sztandarowe udają się na plac Teatralny
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sztandar walki!
Przemówienie tow. B eń owsk ego w imien u KC R ń i

Oddala się od nas w przeszłość mocą. I dlatego masy pracujące Pol 
Pięć i pół letni okres walki z oku- ski, na których barki spadła odpo- 
Pacją. Dla nas, uczestników tego j wiedzialność za naród i za państwo 
Ł krwawszego w naszych dziejach' w najcięższej w naszej historii chwi 
okresu, czasy te żyją niezatartymi j li, masy ludowe, które podjęły stra 
śladami w naszej pamięci. szną i krwawą walkę z hitlerow-

-r, , , . . . skim najeźdźcą — mogą wskazać na
Patrząc na dzisiejszą Wanaawę, reakcyjne wsteczne siły, na przywód

2 młodzieńczym rozmachem dźwiga 
jącą się z gruzów, spoza piętrzą­
cych się coraz wyżej rusztowań wy 
ziera ku nam wizja Warszawy wczo 
rajszej, walczącej i krwawiącej, 
Warszawy walącej się w gruzy, 
Warszawy, w której każdy niezabu­
dowany kawałek przestrzeni zamie- 
JUony był w cmentarz.

Ale dla naszych następców, dla 
| ch, których jako niemowlęta mat 

thliły do piersi w chwili kiedy 
ś m ia ły  salwy egzekucyjne roz- 
®ti*zeliwujące ich ojców — dla nich 
^asy te nie będą już prześladują- 
cym ich koszmarem.

Nie wolno nam jednak dopuścić, 
aby d!a przyszłych pokoleń czasy 
te stały się tylko czytaną pobieżnie 
kartką historii.

I dziś nie tylko potrzeba oddania 
bołdu 50 bohaterom zgromadziła 
nas tutaj.

Przypominamy czasy walki, aby je 
Przeżyć i przemyśleć do końca, aby 
Wyciągnąć z nich wszystkie wnio­
ski. Historia tych czasów winna wy 
rosnąć w pomnik ku chwale walczą 
cych i poległych i ku wiecznej na- 
11 re i przestrodze potomnych.

życie i hisloria narodów jest nie­
ustanną walką sił młodych i twór­
czych z siłami zastoju i rozkładu, 
sił postępu społecznego z siłami 
^stecznietwa i reakcji, w walce mię 
dzv wolnością i niewolą. Nigdy jed 
Pak w dziejach walka ta nie była 
tak rozstrzygająca, tak krwawa jak 
w czasie ostatniej drugiej wojny 
światowej.

Naród polski stanął do walki prze 
riwko hitlerowskim mordercom bro 
Piąć swego istnienia, pragnąc ode­
przeć wyrok śmierci wypisany dla 
siebie.

Ale była to zarazem walka ze 
Wszystkimi złymi mocami świata.

wszystkimi siłami wstecznictwa, 
W których łonie wyrósł potwór fa­
szyzmu, które wyhodowały go do 
takich rozmiarów, że zaczął zagra­
n e  całej ludzkości.

Klasa robotnicza, masy pracujące 
dolski na długo przed 1939 rokiem 
rozumiały niebezpieczeństwo faszy- 
®nu, czynnie codzienną walką próbo 
Wały postawić mu tamę. Ale mia­
ły w tej walce nie tylko zewnętrzne 
So wroga. Nie mniej groźnym wro­
giem były te siły wewnętrzne, które 
sprzyjały faszyzmowi, które czeroa 
ły  zeń wzory widząc w faszyzmie, 
widząc w niemieckim hitleryzmie so 
jusznil-a w walce z masami ludowy­
mi.

Rządząca Polską do września 1939 
roku reakcja robiła wszystko, aby 
rozbroić naród, robiła wszystko, aby 
za,cisnąć na szyi Polski hitlerowską 
Pętlę. Zrobiła wszystko, aby naród 
polski w tym nierównym boju zo­
stał osamotniony, aby nie miał so­
jusznika, który pośpieszyłby z po*

! ców sanacyjnego reżimu, na wszyst 
kich, którzy w egoistycznym cia­
snym zaślepieniu pchali w przepaść 

i Polskę, jako współwinowajców 
straszliwej klęski. Reakcja polska 
jest współodpowiedzialna za morze 
krwi, za straszliwe zniszczenia, za 
męki i niedolę narodu.

(Dokończenie na sir. 4-ej) '

Przez długie kilkanaście godzin nia honorowa, delegacje z wieńca- 
Nieijicy spędzali lud Warszawy, mi, ZWM-owęg. 
zęby patrzył i drżał z trwogi. 1 lud Punktualnie o godz. 3-ej po poł. 
Warszawy patrzył na ciała pomor na trybunę wchodzi generalny se- 
dowanych z bezbrzeżną rozpaczą, kretarz naszej partii tęw. GOMUl- 
W rozpaczy tej jednak nie było KA-WIESŁAW. sekretarz generał, 
zwątpienia, przeciwnie, była zacię ny CK W PPS tow. CYRAN KI li­
tość i pragniene odwetu, była przy WICZ, członkowie KC PPR tow, 
sięga, że nie zapomni. j tow. ZAMBROWSKI. MINC, BIEŃ

Warszawa nie zapomniała. Wczó KOWSKI, JĘIDRYCIIOWSKI. gen. 
raj w piątą rocznicę krwawej ZAWADZKI, sekretarz CK W 
zbrodni dziesiątki tysięcy ludu PPS i°w- RUSINEK. prezy- 
Warszawy wyszły na ulicę, aby od denl Warszawy tow. TOLWIŃ- 
dać hołd bohaterom. i SKI. członek CKW PPS tow.

I ĆWIK. członek KC PPR i p'erw~ 
O godz. 2-giej syreny fabryk 'SZy sekretarz KW PPR tow. AL. 

przeciągłym sygnałem dały znać BRECHT, prezes Z. Samopomocy 
o zakończeniu pracy. A już w kil- chłopskiej ob. JANUSZ i inni. 
ka minut potem ulicami miasta za j Uroczystość zagaja sekretarz KW  
czął płynąć nieprzerwany potok PPR tow. Albrecht, 
ludzki, kierując się ku PI. Tealral- [ Następnie przemawia przedstawi 
nemu. Załopotały dziesiątki i set- ciei k C PPR tow. Bieńkowski 
ki czerwonych, bojowych sztanda- wreszcie hołd pamięci bohaterem 
rów. Przed godziną 3-cią wielki oddaje przedstawiciel bratniej 
plac przedstawia jedno wielkie pps, tow. Ćwik. 
morze głów. Masa ludzka zalewa 
ul. Miodową, Bielańską. Wierzbo

Rodziny straconych bojowników

Przemówienia zakończone. Nad 
''¡placem Teatralnym, placem, kto.

Polegli w  walce 
0 E?i§P§ill@gl§3Ć i postąp

Przemówienie tow. Ćwika w mieniu CKW PPS
wą. Ci. d a których zabrakło miej-, b l  świadkiem niejednej mn. 
sca na placu oblegają rumy Natu-\nifeslncji warszawskiego hldlL W(d
sza, strzępy jego żelaznych ruszto- c Q 0 ,wyzwolenk społeczne i 
wan. Tłumy stoją w milczeniu, nnrodowe _  } ie rnocna meifh
Orkiestra gra marsza żałobnego. (Ua , robo!nicze(]0. Tłumy i
Iront Teatru Wielkiego przybrany. rozcIwdzq się w skupieniu-do do- i

mu. Na cmentarz udała się dele­
gacja oraz rodziny pomordowa-

ku usiłowali rozbijać 
postępową.

każdą myć

kirem. Wokół trybuny ustawiły 
się poczty sztandarowe. Obok 
sztandarów Komitetu Centralnego 
naszej partii powiewa sztandar 
CKW PPS. dalej sztandar KW  
PPR, Stołecznego Komitetu PPS, 
zielony sztandar NKW SL, sztan. 
dary dzielnicowe obydwu partii, 
straży ogniowych i miele, wiele in
mjch. Naprzeciwko t r y b u ją  M % \.skim , w ^ Ś l i w i c a c h  i 
rodziny pomordowanych, kompcl. j MszczonouFsktej. '

hych celem złożenia wieńców na 
miejscu, gdzie stanie pomnik stra­
conych.

Uroczystości ku czci 50-ciu stra. 
conych odbyły się także na miej­
scu ich stracenia w Rembertowie, 
w Markach, przy dworcu Gdań.

na ul.

W imieniu Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Polskiej Partii Socja­
listycznej złożył hołd pamięci 50 
bojówników sekretarz CKW PPS 
tow. Ćwik.

W historii naszego narodu były 
okresy — mówił tow. Ćwik — kie­
dy monopol na patriotyzm przywłasz 
czały sobie -warstwy burżuazyjno- 
obszarnicze, w istocie swej egoisty­
czne, antyspołeczne, warstwy faszy­
stowskie i wsteczne.

Były okresy, w których oszukiwa­
no naród, że reprezentantami praw­
dziwych uczuć narodowych są ci, 
którzy byli głęsjelelanSijiprasowej nie-1] ćZ0go~ nie nauczyły- t  doświadczeń 
nawiści, są ci, którzy !pd8k$W  • rę- { historii, i które pragnęły powrotu do

jąka .byłą, przed wrze-

W . okresie okupacji próbowano 
świat i naród oszukać kłamliwą pro­
pagandą, że walkę z hitleryzmem 
prowadzą tylko siły podziemne, dzia­
łające na rozkaz tzw. rządu londyń­
skiego.

Próbowano udowadniać, że Polska 
walcząca, to tylko ta, spod znaku 
Raczkiewiczów,. Andersów i Borów- 
Komorowskich.

Egoistyczne warstwy rządzące Pol­
ski przedwrześniowej, które się ni-

T E J  W A L K I
przyszło nasze
Przemówienie sekretarza K W  PPR tow. J. A lb re ch ta
TOWARZYSZE I OBYWATELE

Warszawa składa dziś hołd pamię­
ci 50 pomordowanych więźniów Pa­
wiaka, dzielnych synów Narodu Pol­
skiego, wiernych żołnierzy Polskiej 
Partii Robotniczej.

Pięć lat temu, 12 października 1942 
roku, zawisły na szubienicach, na 
ulicach Warszawy, na oczach ludno­
ści — ciała 50 ludzi naszej partii, 
członków Gwardii Ludowej, wypro­
wadzonych z więziennych cel Pawia­
ka, na miejsca kaźni przez hitlerow­
skich siepaczy.

Tego dnia czerwone plakaty na u- 
licach miasta obwieszczały, że w od­
wet za sabotaż kolejowy, powieszo­
nych zostało 50 komunistów.

W tej krwawej egzekucji — pętle 
szubienic przecięły życie najbardziej 
nieustępliwych bojowników o nie­
podległość naszego Narodu, bojowni­
ków o sprawę Ludowej Polski.

Wśród 50 straconych w tym pamię­
tnym dniu — większość to niestru­
dzeni rewolucyjni działacze ru­
chu robotniczego, którzy życie swe 
nierozerwalnie związali z walką o 
Polskę ludu pracującego. To ludzie 
w których ruch robotniczy — za­
szczepił od najmłodszych lat głęboką 
prawdę, że idea prawdziwej niepod­
ległości i idea społecznego wyzwole­
nia mas ludowych, są ze sobą zwią­
zane nierozerwalnie, że splecione ze 
sobą, stanowią siłę niezwyciężoną.

W imię tej prawdy walczyli Oni w 
Polsce przedwrześniowej — z faszy- j 
zmem i sanacją, jako reżimem uci- f 
sku klasowego, a równocześnie reżi­
mem zdrady narodowej, torującym 
drogę do klęski wrześniowej. Ich to 
walczących w imię tej prawdy tro­
pił reżim sanacyjny. Ta prawda pro- , 
wadziła ich pierwszych w  latach o- 
kupacji w szeregach naszej partii — 
Polskiej Partii Robotniczej — do czyn 
nej walki z okupantem faszystow­
skim o niepodległość naszego Naro­
du. Ta prawda uczyniła z nich nie­
złomnych i najbardziej konsekwen­
tnych bojowników naszej niepodle­
głości.

Wśród straconych w tym dniu 
przez okupanta, jest wielu młodych 
synów Polskiej Partii Robotniczej, 
którzy na gruncie doświadczeń klę­
ski wrześniowej i lat okupacji — 
wiedzeni pragnieniem walki z na­
jeźdźcą przyszli w nasze szeregi yr

tej niezłomnej pewności, że w szere­
gach tych najlepiej mogą służyć spra 
wie walki o niepodległość naszego 
Narodu —  SPRAWIE POLSKI LU­
DOWEJ.

Warszawa w męczeńskich latach 
okupacji przeżyła niejedną masową 
egzekucję.

Szubienice na ulicach, w dniu 12 
października 1942 roku,, to pierw­
sza publiczna egzekucja w Warsza- 

i wie. Z tą pierwszą publiczną egze- 
j kucją najeźdźca wiązał swe perfidne 
' plany. Posiada ona szczególną wy­
mowę.

Ofiarami tego masowego mordu, 
padli członkowie naszej partii. Zwy­
kle bezładny i ślepy w swej maso­
wości terror okupanta, ma tym ra­
zem swój określony, przemyślany kie 
runek. Cios wymierzony jest w pierś 
Polskiej Partii Robotniczej, w niej 
widzi okupant swego głównego, nie­
przejednanego wroga. Tak bowiem 
jest, że partia nasza — pierwsza 
w tym najcięższym dla naszego Na­
rodu okresie — wskazuje słuszną 
drogę wyzwolenia, podnosi sztandar 
czynnej walki o naszą niepodległość, 
do walki tej rzuca wszystkie swoje 
siły i swych najlepszych ludji. Gdy

reakcja polska, gdy obóz londyński 
nawołuje do bierności i wyczekiwa­
nia, gdy rozpętuje propagandę anty- 
sbwiecką, nasza partia — przoduje 
w codziennej czynnej walce, ofiarami 
życia swych synów wykuwa naszą dro 
gę do wolności, a w zespoleniu sił z 
walczącymi przeciw niemcom — naro 
darni Związku Radzieckiego, widzi siu 
szną drogę do wyzwolenia. Na tę 
drogę czynnej walki — na zew na­
szej partii wstępują wówczas coraz 
szersze masy Narodu, coraz liczniej­
sze szeregi patriotów polskich. Oto 
dlaczego okupant w Polskiej Partii 
Robotniczej widzi swego najgroźniej 
szego, śmiertelnego wroga. „

Egzekucja 50 działaczy naszej pan 
tii, pionierów walki zbrojnej miała, 
według planu okupanta, odstraszyć 
od naszych szeregów masy, miała zła 
mać wolę narodu do walki i zadać 
decydujący cios Polskiej Partii Ro­
botniczej, jako przewodniczce walki 
wyzwoleńczej Narodu Polskiego.

Ale plan wroga Zawodzi. Nie moż 
na terrorem zdusić żywej idei wal­
ki o niepodległość, gdy spoczęła 
ona w rękach partii klasy robotni­
czej, partii powstałej z najgłęb-

• g s i M w  I W ó ł  ¿ g g b c

szych dążeń wolnościowych nasze
go Narodu.
Akt gestapowskiej zbrodni nie prz 

chodzi płazem, Gwardia Ludowa gra 
natami pokazuje hitlerowskim opraw 
com, że nie pozwoli bezkarnie mor­
dować ludności, że nie pozwoli bez­
karnie mordować najlepszych bojo 
wnikow o naszą wolność

Nastrój terroru i grozy, na który 
liczył okupant — przełamuje ten bo­
jowy wyczyn gwardzistów — pod­
syca on płomień walki zbrojnej w 
całym Kraju, otwiera nowy etap 
walk partyzanckich w mieście. Coraz 
gęściej padają Niemcy w okupowa­
nych miastach Polski od kul gwardzi 
stów — coraz szerszą falą narasta 
partyzantka wsi polskiej Co dzień 
płoną magazyny i wylatują w powie­
trze tory kolejowe. Idea ćzynnej wal­
ki rzucona przez naszą partię zwy­
cięża.

Walka ta pociąga wielkie ofiary. 
Najgęściej padają one w szeregach 
naszej partii i w szeregach klasy ro­
botniczej-, jest ona bowiem najbar­
dziej świadomą i najczynniejszą silą 
w tej walce o niepodległość naszego 
narodu.

W walce tej z krwi i wspólnych o- 
fiar rodzi się jednolity front klasy 
robotniczej. W tej czynnej walce 
wykuwa się jedność narodu polskie­
go. Na drodze tej walki przychodzi 
nasze wyzwolenie.

Dziś lud Warszawy oddaje hołd pio 
merom tej zwycięskiej idei czynnej 
walki o niepodległość, 50 ofiarom 
krwawej egzekucji. Dziś składa hołd 
pamięci swych najlepszych synów 

Polska Partia Robotnicza, nieu­
straszona bojowniczka niepodległości 
Polski. Hołd swoim synom składa 
nasza partia, która, jak w latach nie 
woli przodowała w walce z najeźdź­
cą, dziś pierwsza stoi i stać będzie na 
straży suwerenności i niepodległości 
naszego narodu.

Obok sztandarów naszej partii chy 
lą się dziś przed cieniami poległych 
sztandary Polskiej Partii Socjalisty­
cznej,. z którą powiązał nas. węzeł 
jednolitego frontu, zadzierzgnięty w 
okresie walki o naszą wolność.

Pamięć o tych, co ofiarą swej krwi 
i życia znaczyli drogę do wolności, 
drogę ku Polsce Ludowej, pozosta­
nie na zawsze żywa i droga w ser­
cach ludu .Warszawy.

śniem 1939 r., jaka była za ' czasów 
I sanacji — żerowały na bohaterstwie 
| narodu, na ofiarności młodych bo- 
’ jowników Armii Krajowej, żerowały 
i na ofiarnych powstańcach warszaw-

I skich po to, by utorować sobie dro­
gę do Polski reakcyjnej.

Ci ludzie z emigracji londyńskiej 
i spiskowcy przeciwko własnemu lu 
dowi, próbowali opuścić zasłonę na 
tę rzeczywistość i na te fakty, które 
dokumentowały narodowi i światu, 
że istnieje inna Polska, — Polska 
nie watażków andersowskich. ani 
pałkarzy antysemickich, Polska nie 
kombinatorów politycznych, szukają­
cych natchnienia w ideach hitlerow­
skich. że istnieje Polska nie tych, 
którzy w kawiarniach londyńskich 
nadawali tytuły i nominacje, ale in­
na obca dla nich — POLSKA LU­
DOWA!

Czyny, za które powieszono 50 
bojowników Gwardii Ludowej u- 
jawniły Polskę prawdziwą, Polskę 
walczącą, — ujawniły ruch politycz 
ny, który pragnął koordynacji 
swych wysiłków z walczącymi si­
łami demokracji na całym świecłe. 
Czyny te demonstrowały istnienie 

ruchu podziemnego, ruchu takiego, 
który ŁĄCZYŁ WALKĘ O OBALE­
NIE OKUPACJI Z WALKĄ O ZBU­
RZENIE FASZYZMU, KTÓRY ŁĄ­
CZYŁ UMIŁOWANIE NIEPODLEG­
ŁOŚCI Z WALKĄ O POSTĘP, któ­
ry wiązał, tak, jak to czynili najlep­
si synowie Polskiej Partii Socjali­
stycznej — dwie wielkie idee — 
IDEĘ NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 
Z IDEĄ SOCJALIZMU.

Dla nas, dla żywych powstała po­
trzeba przypomnienia tej prawdy 
historycznej, że tych 50 powieszo­
nych. jak wielu innych żołnierzy 
Gwardii Ludowej, Milicji RPPS, 
Oddziałów Partyzanckich i Batalio­
nów Chłopskich było symbolem nie- 
skłamanego patriotyzmu narodowego.

Najlepszymi symbolami patrio­
tyzmu byli ci PPS-owcy i PPR- 
owcy, których myśl polityczna 
wiodła do walki o taką Polskę, 
która byłaby krajem postępu ł 
cywilizacji, o taką Polskę, która 
stałaby się ostoją walki o pokój, 
o taką Polskę, któraby równocze­
śnie przyniosła wyzwolenie z uci­
sku i wyzysku masom pracującym 
miast i wsi.

(Dokończenie «a str. 4-»*>



Umowa o współpracy między organizacjami młodzieżowymi
Z  W  M ,  O  M  T  U  R  i  Z i u .  M l  W i e j s k i e j  R  P  „ W i c i ”

T-TTT» »...1. . . . . . .2 ™ * ? *  sn °‘,zieży TUR, Zwią uniwersytetów ludowych i robotni-
7wi z l  v v ^ -  wieJSki; j RP. ”Wici“’ , czych, bibliotek ludowych, poradź Z wózek W alki Młodych — trzy nie- j samokształceniowych itp Szczesól- 

samodzielne _ organizacje, nie silnie popierać rozbudowę sfkół 
, ^ , nierozerwalnie wspólnym j podstawowych na wsi, szkolnictwa
Cwiem udowama Polski Ludowej, zawodowego, szkól Przysposobienia
«  wTchowanTieJnlt r WledZlaIr Śe' ^ « W d o w eg o  oraz Przysposobienia 
w Pokolenia i Rolniczego 5 Wojskowego. Okazać

p l<*pu . demokracji i wszelką możliwą nomoc naszemu 
w m ó E l  W1CraJą Um0Wę 5 ! Państwu ludowemu w pracach nad

upowszechnieniem i demokratyza- Podpisane organizacje stwierdzają:; cją oświaty.
rnS!og°t’1h w \ ł 0a P° iCZyŴ  walka |  Podjąć szeroką akcję w dziedzi- 

• p° . * rUf ? , obot'  ■ nie umasowienia wychowania
f  f T ' , “ 31121”11' fizycznego i sportu wśród miodzie-. J - . . kapitalistycznym,  ̂ z ży m;ast j wsj oraz usprawnienia 
rządami dyktatorsko-faszysmwski-< opieki nad zdrowiem młodzleży,

i lLerowskim najeźdźcą — wzmocnić walkę z chorobami spo-
flZH A n n  7 .W V P ip ę h y n  n a r n .doprowadziła do zwycięstwa naro 

dowego i społecznego.
Pod przewodnictwem obozu de­

mokratycznego, w oparciu o nie­
rozerwalny sojusz robotniczo- 
chłopski, w oparciu o przyja-ną 
współpracę ze Związkiem Radziec­
kim i innymi narodami, miłują­
cymi wolność — naród polski w 
ciągu minionych trzech lat poło­
żył trwałe fundamenty pod nie­
podległy i suwerenny byt państwa 
polskiego.
Zrealizowanie programu m am ie-! 

stu lipcowego PKWN — reforma j 
olna, unarodowienie przemysłu, za- ! 

leżenie podstaw gospodarki piano- j 
vc|, zagospodarowanie odzyskanych 
:'em zachodnich — otworzyło przed I 
’aszym narodem drogę wielkiego 
rozwoju i dobrobytu. i

Przed młodzieżą . polską otwarły 
się perspektywy wszechstronnego1 
rozwoju i zdobycia awansu spo­
łecznego. Przed młodym c’ kpcr’
1 robotnikiem stanęły ctworer • 
drzwi szkół i zakładów pracy 
Polska Ludowa realizuje pods'? 
wowe prawa młodzieży do nauk.' 
do pracy, do zdrowia, do odpo­
czynku, do korzystania z dóbr 
kulturalnych; tworzy realne wa­
runki do współudziału całej mło­
dzieży w budowaniu nowego ładu 
społecznego.
Spadająca na młode pokolenie od­

powiedzialność za kształtowanie!
przyszłych losów Polski wymaga od 
całej młodzieży twórczej pracy we 
wszystkich dziedzinach życia narodu’ 
r.ego — pracy prowadzonej z wia­
ra i entuzjazmem oraz woli stwą-| 

a-iia nowych wartości. POLSKAj 
■ m o w  A — TO NASZ w s p ó l n y !

X feUDOWANIE JEJ POTĘGI I 
.'PBROBYTU — TO NASZA WSPÓLl 

NA DROGA, i
Krocząc po tej drodze nasze trzy 

'  ganizacje postanawiają;
«. Wychowywać w swoich szere- 
* gach młodzież w duchu postępu I 

demokracji, w duchu sojuszu ro- 
-t.ników i chłopów, w duchu umi- 
,vania demokratycznych ideałów 
mości i sprawiedliwości społecz- 

•>:, w duchu solidarności wszystkich j 
żi pracy.
Wzmocnić oddziaływanie na mło 

; dzież niezorganizowaną, by po­
tkać ją dla naszego wspólnego 
xgramu działania.

t, Zwalczać wśród całej młodzieży 
V wsteczne, anty ludowe ideologie i 
pozostałości faszyzmu, zwalczać 
wszelkie przejawy jawnej i pod­
ziemnej działalności reakcji, zwal­
czać wszelkie próby rozbicia jedno- 
ci działania naszych organizacji, a

tocznymi i alkaholizmem.

0  Przyśpieszyć proces demokraty- 
»  racji kultury i obyczajów po­
przez wnoszenie trwałych wartości, 
wypracowanych przez ruch chłop­
ski i robotniczy, przy równoczesnym 
oczyszczaniu jej z przeżytków szla- 
chetezyzny i mieszczaństwa.

h Rozwinąć wszechstronną dzia­
łalność w walce przeciwko fa­

szyzmowi i imperializmowi na świę­
cie, w walce o wolność narodów 
uciskanych, o braterstwo i Solidar­
ność młodzieży demokratycznej świa­
ta, jak najbardziej poprzeć w tej 
walce Światową Federację Młodzie­
ży Demokratycznej, której trzy na­
sze organizacje są członkami ł współ 
założycielami.

Zadaniom tym podołają zorga­
nizowane zespoły ludzi o mocnym 
charakterze, ofiarnych w walce, 
wytrwałych w pracy, samodziel­
nych w myśleniu, solidarnych w 
działaniu, ideowych, uspołecznio­
nych i twórczych.

Celem wykonania powyższych za­
dań, nasze organizacje postanawiają:

1 Uzgadniać wspólne stanowisko 
wobec wszystkich ważnych za­

gadnień. obchodzących młodzież.

znania się i zbliżenia ideowego 
członków naszych organizacji przez 
wspólne zebrań'a kół, wspólne wy­
cieczki itp.I 6 Organizować **jznaw»nie przez 

młodzież chłopska środowisk ro­
botniczych i przez młodzież robot­
niczą — środowisk chłopskich.

1  Nawiązać między redakcjami 
* swoich czasopism wymianę ma­
teriałów redakcyjnych.

8 Powoływać specjalne komis;«
dla opracowywania poszczegól­

nych problemów młodzieżowych i 
ustalania naszego wspólnego stano­
wiska i programu działalności.
O Powołać stałą, międzyorganiza- 

™ i ™ cyjną komisję zagraniczną dla
nia współpracy, wzajemnego po- | utrzymywania łączności ze Światową 

! ~u1!i Federacją Młodzieży Demokratycz­
ni

3 Organizować wspólne kursy 
oświatowe, zawodowa, spółdziel­

cze oraz dyskusje ideowe.

4 Wymieniać wzajemnie doświad­
czenia w zakresie prac organiza­

cyjnych i wychowawczych.
Ę  Świadomie dążyć do zacieśnię-

Przywódcy organizacji młodzieżowych
mówią o znaczeniu p o d p is a n e j u m o w y

P r z e w c d n i c z ę c y  Ż a r z .
Z W M

A. Kowalski
Jak kierownictwo ZWM ocenia 

znaczenie dzisiejszej umowy?
Znaczenie umowy' jest wielkie, 

nio tylko dla trzech naszych orga­

nizacji, lecz dla całej i.,iodzh..y pol­
skiej.

Umowa zawiera wspólną platfor­
mę ideową naszych organizacji i 
konkretne formy współpracy.

Umowa stwierdza, że Polska Lu­
dowa jest NASZĄ POLSKĄ i że 
my, młodzież miast i wsi chcemy 
żyć i pracować nad wzmocnieniem 
naszej Polski Ludowej.

— „Wychować w swoich szere­
gach młodzież w duchu postępu, de 
mokracji, w duchu postępu sojuszu 
robotników i chłopów—

— Zwalczać wśród całej młodzie­
ży wsteczne antyludowe ideologie i 
pozostałości faszyzmu...

— Zwalczać faszyzm i imperia­
lizm na świeeie“.

Umowa — to wielki krok naprzód 
do zjednoczenia młodzieży dla do­
bra młodzieży polskiej — dla do­
bra naszego Państwa Ludowego.
Przewód isłąif nC OUTU i 

L. M o  ły ka
Jakie znaczenie dla przezwycię 

lenia reszlek wpływów reakcji u 
środowisku młodzieży posiada po.. 
pisana umowa?

Podpisanie umowy OM TUR—Wi­
ci — ZWM, posiada niewątpliwie 
olbrzymie znaczenie dla przezwycię 
żenią reakcji wśród młodzieży.'

Elementy, zwalczające koncepcje 
demokracji ludowej działają przede 
wszystkim przez chwyty emąęjouąL, 
ńe, na' które' hńjhardz-ęj' wrażliwa', 
jest młodzież. Istniejące różnice po­
między młodzieżowymi organizacja- . 
mi sterano się wykorzystać do po- \ 
kłócenia tych organizacji, co w lcon ■ 
sekwencji musi doprowadzić do ich 
osłabienia.

Podpisanie umowy bęazie pratc- 
tycznym stwierdzeniem, że ponad 
różnice łączy nas wspólna idea Pol­
ski Ludowej i utrwalenia zdobytych 
reform społecznych. I to stwierdze­
nie winno emocjonalnie i rozumowo 
działać przeciwko propagandzie 
reakcji, — winno dać poczucie siły 
przekreślić rachuby na pokłócenie 
°bozu Demokracji. Da’szym czynni­

kiem będzie ofensywa ideologiczna 
naszych organizacji me w stosunku 
do swoich członków wzajemnie, ale 
wobec młodzieży jeszcze niezorgani- 
zowanej. Dobre sąsiedzkie stosunki, 
które gwarantuje umowa, pozwolą, 
na wspólne zwalczenie resztek reak 
cji i ha pogłębianie świadomości 
demokratycznej wśród swoich człon 
ków przez wspólne dyskusje i ze­
brania.

Z tych względów OM TUR wita 
podpisanie umowy z radością, ' wi­
dząc w tym realizowanie linii poli­
tycznej PPS — tzn. pogłębianie je-

skutki w pracy .,Wici" ,  w terenie 
i jakie ?

ne.j
Trzy podpisane równorzędne 

organizacje, zachowując wza­
jemną lojalność oraz poszano­
wanie samodzielności ideowej i 
organizacyjnej, będą zacieśniać 
swe współdziałanie w dążeniu 
do scementowania jednolitego 
frontu młodzieży miast i wsi -* 
w budowaniu Polski Ludowej.

Świadomie uczestnicząc w pro 
cesie zbliżenia młodzieży robot­
niczej i chłopskiej, stwierdzamy 
że nasza umowa jest jednym 
ẑ  etapów do dalszego zacieśnie­
nia współpracy ł więzów mi?- 
dzyorganizacyjnych.

Wzywamy całą młodzież pol­
ską do poparcia działania naszych 
organizacji w imię potrzeb Pol­
ski Ludowej i młodzieży pd 
skiej.

dnolitcgo frontu klasy robotniczej i 
sojuszu robotniczo - chłopskiego na 
odcinku młodzieżowym.

P rez e s  Żarz. G ł. „W ic  ** 
S ł. ig n a r

Czy podpisanie umowy z robotni 
czymi organizacjami młodzieżowy 
mi pociągnie za sobą konkretne

Podpisanie umowy będzie stano­
wiło wstęp do planowej współpracy 
w terenie. W najbliższym czasie na 
stąpią spotkania kierownictw orga­
nizacyjnych na wszystkich szcze 
blach. Wspólna akcja trzech organi­
zacji będzie skuteczna w dziedzinie 
ułatwienia młodzieży chłopskiej i 
robotniczej dostępu do szkól. Bę­
dziemy organizować akcję mobiliza­
cji młodzieży do Szkół Przysposo­
bienia Przemysłowego i do przemy­
słu. Akcja P. R. W. będzie mogła o- 
przeć się na ideologicznym podłożu 
naszych organizacji. Przebudowa 
wsi znajdzie lepsze warunki, 
gdy wszystkie organizacje młodzie­
żowe zwrócą większą uwagę na pra 
cę Związku Samoppmocy Chłop­
skiej. Mechanizacja i elektryfikacja 
wsi będzie popierana przez młodzież 
robotniczą w ośrodkach przemysło­
wych.

W a l k a  _ _ _ _ _ _ _ _
[Dokończenie przem ówienia io w . Bieńkowskieaol
ediiwe o - . hatersko rzucał Sie do W alki, snr a w  NtnrPDir S rl'/in/ii irliul« I ^  ■

Dokończenie przemówienia 
|tow. Ć w ika

Istnieją siły reakcyjne — mówi) 
| dalej tow. Ćwik — które gotowe są 
i znowu poświęcić dziesiątki milionów 

istot ludzkich i zniszczyć dorobek 
kultury i cywilizacji ludzkiej po to, 
aby zadość uczynić swym egoistycz­
nym celom.

j Uprzytomnić tę prawdę winniśmy 
1 dlatego, aby nie ustawać ani na 
chwilę w walce o pokój, aby wzmóc 
nić swą pracę nad realizacją jedno­
ści sił postępu w skali światowej. 

U stóp szubienic, na których za- 
_1 wlsło 50 Bojowników w dniu 16 

października 19« r. stanęła Warsza­
wa narodowa, a zarazem postępowa, 
Warszawa walcząca i brocząca krwią 
a zarazem promieniująca swą wiel­
ką ideą NOWEJ POLSKI.

Z czynów bohaterskich, z ofiarno­
ści męczeństwa tych Bojowników, 
których dzisiaj czcimy, obie Partie 
robotnicze będą czerpały natchnie­
nie do dalszej walki, obie partie 
robotnicze będą cementowały swoją 
nieugiętą wolę przezwyciężenia wszel 
kich trudności i dalszej szybszej re­
alizacji tej NOWEJ POLSKI, której 
bojownikami było 50 męczenników.

-  ~ r r ~—  — 7-5— 7 , Jl0 sur°we, ale sprawiedliwe o- hatersko rzucał się do walki, spraw starców i dzieci, kiedv ważvłv sie^r&jsrtss^jrt t r z z iżt *5£2rs1 ey*?*****— >«*•L_ę_ „Z , . . , .7" ! ™y. k.u ~  Jak zapobiec wzrostowi klasowej Polska Partia Robotnicza byłaprzestrodze tych, którzy kiedyboł-
‘-;m usiłowaniom zmierzającym 
’kłócenia młodzieży chłopskiej i ro
otniczej, przeciwdziałać podejmo- - _ _ - -------« ----- »----

wanym przez pewne koła kleru re- wiek chcieliby stanąć wpoprzek dro 
akcyjnym próbom nadużywania g|, jaką ku swej przyszłości kroczą 
uczuć i wierzeń religijnych młodzie- masy ludowe, kroczy naród polski. 
żv dla antydemokratycznej agitacji 
ooiitycznej.
d Wzmóc wysiłek młodzieży w od- pantem 

budowie i przebudowie kraju, w 
walce o podniesienie wydajności 
pracy i powiększenie produkcji w 
przemyśle i na roli — przez organi­
zowanie wyścigu pracy oraz innych 
form współzawodnictwa, przez 
uświadomienie młodzieży o wartości 
l celu jej pracy.
e Wzmocnić wspólna działalność w 

dziedzinie up orze ‘ n oświa 
7 przez tworzenie ma-”nków dostę- 
t młodzieży robotniczej i Chłopskiej 
’ szkół wszelkiego tvru, nrzez inten- 

ne zwalczanie anaRnhoty-mu. pro 
! zenie

i narodowej świadomości mas ludo, pierwszą w dziejach okupacji siłą,
wych, jak i z jakim diabłem wejść 
w przymierze, aby ocalić dla siebie
władzę.

Siłą społeczną, która przejęła 
wszystkie najlepsze tradycje nie­
podległościowych walk narodu pol­
skiego, siłą, która czynem, która 
krwawą walką dowiodła patrioty­
zmu, siłą, owianą płomieniem miło­
ści ojczyzny i ukochania narodu —

Pięć i pół letni okres walki z oku 
to okres ogromnej do­

niosłości w naszych dziejach. Była 
to z jednej strony najcięższa śmier 
teina walka narodu o swe istnienia 
i o swą wolność — był to zarazem 
okres dojrzewania, krystalizowania__
i skupiania się demokratycznych, stały" się masy ludowe Polski z kia 
postępowych sił społecznych nasze Są robotniczą na czele.
,o narodu. j 50 powieszonych na pięciu krań

Reakcja polska nie zmieniła się Cach Warszawy nazwały obwiesz- 
cod wpływem zawinionej przez sie- czenia hitlerowskich morderców — 

czanie analfabetyzmu, pro- bie ld?skL. 1 wówczas, kiedy naród komunistami. Sadzono, że uda się 
kursów dokształca^■ ;.cych,ponosił milionowe ofiary, kiedy bo- tvm słowem oddzielić ich od naro-

gdy£ myślano, że społeczeństwo 
polskie już dostatecznie zostało

która podniosła wysoko sztandar 
Walki, która podjęła śmiały trud wy 
tyczenia narodowi drogi. Ciężkie i 
odpowiedzialne to było zadanie. 
Trudno było wytyczać drogę w przy 
szło.ść wtedy, kiedy horyzont zasnu 
ty był dymami wielkich pobojowisk 
i pożarów płonących miast i wsi. 
Busolą, prowadzącą twórców i bo­
jowników PPR, była nieugięta wia­
ra w słuszność sprawy, wiara w zwy

d . , bojowe partyzanckie od pokoił się, że w coraz większej ilo-
działy, pierwsze dotkliwe ataki we Iści krajów masy pracujące obej- 
wioga, niszczące jego siłę bojową i mują władzę, zrzucają panowanie 
podważające jego moralną postawę, kapitalistów. Pragnie przyjść z po­
budzenie ducha oporu w całym na­
rodzie oto dzieło, oto zasługa 
PPR.

PPR odrzuciła, zdemaskowała i po 
tępiła zdradziecką politykę reakcji.

PPR śmiało wskazała narodowi 
polskiemu jego prawdziwych sprzy 
mierzeńców — Związek Radziecki i 
postępowe demokratyczne siły lndo 
we innych krajów.

PPR wskazała drogę kształtowacięstwo twórczych sił nad siłami n- . dr? ^  kształtowa-
zniszczenia, postępu nad reakcją. 1 krys,ta'’zac,! lnnJch sił ^

PPR przejęła tradycję półtora- !'mokratyc™yck Polski 
wiekowej walki narodu polskiego 
o wolność i niepodległość, prze.ję 
ła tradycję walki mas ludowych
o postęp i sprawiedliwość społecz 
ną, o nowy ład.
Hasłem naczelnym było skupie-

PPR stała się partią narodn 
polskiego, partią, w której szere 
gach działali i ginęli najofiarniej 
si patrioci, najbardziej oddani sy 
nowie ludu polskiego.
Ponosiliśmy w walce straszliweprzesycone hitlerowską i własną re- Hi,słem naczelnym było skupie- ronosmsmy w walce straszliwe 

akcyjną propagandą. Zawiedli sio nie Ci‘,e^° narodu do podstawowe- °flary- AI® mie^ ce poległych beżu-
* - Wn MA « * . C!l Cl tl Ta I A »TA Iłw i.     • vn . A

,UB Cfiego naroau ao podstawowe- poiegiycn Dezu- ohv '
go zadania — walki o wyzwolenie., i RtanniR zajmowali nowi. Front wal k ’ by 1 d°Puśclć a ° P°

| akcyjną propagandą.
oprawcy. .............  . • - - - -  —

i Bvłi miedzr nimi «tnr™ Reakci a P°,ska usiłowała skiero- ftl ,r?s.ł- . krew Poległych mnożyła
i S i  t S T  wai si?y narodu na drogę wewnętrz micicieli-

si-7 k-l, m , 57 f Ai  P t , P ! '  nych rozpraw wojny domowej. PPR ! Nie może si? Już niSdy powtórzyć
okupacji dopiero kste 7 r fiV M r M  * Że!azną konsekwencją realizowała !historia Pi?ciuipół lat okupacji. Na 

p J P *ta • w rorga 3wój pr0gram. wskazywała narodo r6d polski baczyć będzie, aby śmier
wi jeden cel, do którego kierowane telny nasz * ca?ej ludzkości wróg — 
winny być pociski — w hitlerow- ’faszystowski, niemiecki imperializm, 
Skiego okupanta. jaby hitlerowsko - pruska zbrodni-

Powstanie PPR było przełomo- czość nie zamąciły naszego życia.

mocą swym klasowym sojuszni­
kom, pragnie przy pomocy świato­
wej reakcji rozszerzyć swe wpływy, 
swe panowanie.

Siłą, która stoi na czele przeciw­
działania mącicielskim i burzyciel­
skim planom imperialistów amery­
kańskich, są masy ludowe, jest ich 
najbardziej świadoma i zorganizo­
wana część — klasa robotnicza. 

Potężną siłą, trwale i nieugię­
cie broniącą pokoju, jest Związek 

Radziecki.
Siłami pokoju, twórcami pokojo­

wej pracy są masy pracujące, klasa 
robotnicza całego świata. Siły te 
trzeba mobilizować, trzeba budzić 
ich czujność, aby tłumić niebezpie­
czeństwo wszędzie, gdzie pojawi sig

U Kowel“1:' w imienin ZWM, St. I;/nor w i " 
Wiewim OM TUB podpisują urnowi o wspólp.acy

pizowanych szeregach.
Byli peperowcami, byli członkami 

nowej partii, która przejęła najlep­
sze tradycje rewolucyjne polskiej 
klasy robotniczej, przejęła najlepsze 
tradycje polskich ruchów niepodleg

Ilościowych.
Byli członkami tej partii, która 

powstała w chwili, kiedy trzeba by- 
. io organizować do walki wszystko,

, co było w Polsce źjwe i zdrowe. Kie
,  inizacji młodzież- dy b!ł n# trw°g? wie,k> alarmowy 

. ,dzwon, wzywający do walki nawet

wym momentem w dziejach tego o- 
kresu. Znalazła się siła, która po­
trafiła w chaosie wydarzeń sformu­
łować narodowe credo — potrafiła

Wielkie zwycięstwo 1945 r. oku­
pione dziesiątkami milionów ofiar, 
nie może być zmarnowane.

I dlatego zdecydowanie przeciw-
żelaznym uporem przezwyciężać stawiamy się podejmowanym przez 

wszystkie trudności na drodze do re , amerykańskich imnerialistów pró- 
alizacji i wytkniętego celu. jbom odbudowy militarnej siłv Nie

Sztandar walki, podjęty u progu mieć. Imperialistyczny kapitał ame 
1942 roku, wznoszono coraz wyżej, jrykański, syty zyskami wojny, zanie

żaru.
Poważnym krokiem na drodze 

mobilizacji sił ludowych, demokra 
tycznych przeciwko Imperialisty« 
nym mącicielom pokoju było za­
warte we wrześniu porozumienie 
9 marksistowskich partii, które 
stanowi początek zorganizowane­
go na skalę międzynarodową fron 
tn obrony pokoju i niepodległości 
narodów.
W ciężkiej i twardej pracy współ 

nie z bratnią PPS kroczyć będziemy 
bu silnej i szczęśliwej Polsce i prze 
ci wstawimy się z całą siłą wszyst­
kiemu, co niosłoby groźbę naszej 
niepodległości, przyszłości naszego 
narodu«
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W walce z ustawą Taft-Hartley
zwierają się szeregi amerykańskiej klasy robotniczej

[K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a ]
Wiele zmian zaszło w łonie ame­

rykańskiego ruchu zawodowego od 
;nwili , gdy w dniu 25 sierpnia 
'fiyjęta została w Waszyngtonie 
ynna już dziś ustawa Tafta-Hart- 

sya> mająca na celu zdruzgotanie 
-wiązków zawodowych.

Warto przyjrzeć się temu, co uczy- 
do tej pory robotnicy amery­

kańscy w obronie przed owym pierw 
^ym poważnym aktem ustawodaw­
czym, powziętym przez polityków 
Wall-Street w przewidywaniu kata­
strofy gospodarczej, jaka zawisła 
"ad Ameryką.

Zanim jednak przyjrzymy się wal 
ce przeciwko tej ustawie „o pracy 
niewolniczej“, musimy cofnąć się 
nieco wstecz i rzucić okiem na sa- 
naą ustawę i jej początki.

>,Niech jedzą ciastka“ — odpowie­
działa kiedyś królowa Maria Anto­
nina, gdy doniesiono jej, że głodu­
jący mieszkańcy Francji nie mają 
Chleba. „Jedzcie mniej" — brzmiała 
równie cenna rada udzielona robot­
nikom amerykańskim przez senato­
ra Roberta A. Tafta, kiedy ci nie­
dawno skarżyli się przed nim na 
wzrost kosztów utrzymania.

Senator Taft z Ohio jest obok 
członka Izby Reprezentantów Freda 
Hartleya współautorem tego najha­
niebniejszego w historii Stanów 
Zjednoczonych aktu ustawodawstwa 
pracy. Ustawa Tafta-Hartleya zagra 
ża stopie życiowej i wolności każde­
go robotnika amerykańskiego.

Ustawa ta wymaga od wszyst­
kich urzędników związków zawodo 
wych, by podpisali zaprzysiężone 
oświadczenie, że nie są komuni­
stami; zakazuje związkom wyda­
wania pieniędzy na cele wyborcze 
a dziennikom związkowym wszel­
kiego komentowania wyborów 
powszechnych; znosi zasadę „clo- 
sed shop“ (na podstawie której ża­
den robotnik nie może przystąpić 
do pracy w objętych nią zakła­
dach, jeśli nie jest członkiem za­
interesowanego związku); domaga 
się, by związki zawiadamiały na 
60 dni naprzód o swoim zamiarze 
przystąpienia do strajku; zabrania 
pertraktacji o płace w, skali ogól- 
nopaństwowej; znosi wreszcie do­
tychczasowy system arbitrażu 1 
pertraktacji przy pośrednictwie 
Narodowej Izby Stosunków Pracy. 
Poza tym wiele jeszcze innych po­

stanowień ustawy — obejmuje ona

około 60 ciasno zadrukowanych stro­
nic — gwałci prawa robotnika i lik­
widuje wszelkie zdobycze świata 
praey, jakie wywalczone zostały w 
przeciągu wielu lat.

Jak zareagowały związki zawo­
dowe na to zagrożenie ich swobód? 
Wszystkie wielkie organizacje związ 
kowe, a więc Kongres Organizacji 
Przemysłowych (CIO), Amerykańska 
Federacja Pracy (AFL) oraz niezależ 
ne związki kolejarzy podjęły walkę 
na szeroką skalę i uzgodniły pomię­
dzy sobą, że nie ustaną w walce do­
póki ustawa Tafta-Hartley‘a nie zo­
stanie odwołana. Ale nie koniec na 
tym. Zapowiadają one prowadzenie 
kampanii aż do zupełnego usunięcia 
z Kongresu wszystkich senatorów i 
kongresmanów, którzy głosowali za 
ustawą.

Reakcja wykorzystała dla przepro­
wadzenia ataku na związki zawodo­
we okres zamieszania gospodarcze­
go, który nastąpił bezpośrednio po 
zniesieniu kontroli gospodarczych 
przez rząd Stanów Zjednoczonych. 
Wrogowie ruchu robotniczego nie mo 
gą zapomnieć, że przy końcu kryzy­
su w r. 1933 związki obejmowały tyl 
ko 3 miliony zorganizowanych robot­
ników, a dziś jest ich już 15 milio­
nów. Chętnie widzieliby obniżenie się 
tej cyfry, o ile możności poniżej po­
ziomu trzech milionów.

Pierwszy krok przeciwko ustawie 
podjęty został wspólnie przez AFL i 
CIO. Narodowa Izba Stosunków Pra­
cy, będąca państwowym urzędem ar­
bitrażowym, powołanym do życia 
przez Rooseyelta, wezwała wszyst-

PO DZIĘK O W ANIE

P ersonelow i Szp itala  w  W ełnow cu 
za tro sk liw ą  1 życzliw ą o p ieką  w 
czasie choroby , o raz  g ro n u  P rz y ­
jació ł, K o leżanek  i  K olegów  za 
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kich urzędników związkowych, by do 
dnia 23 września podpisali deklara­
cję stwierdzającą, że nie są komuni­
stami, ani członkami żadnej organlza 
cji, zdążającej do obalenia rządu. Za 
równo CIO, jak i AFL odmówiły w 
zdecydowany sposób zastosowania się 
do tego polecenia. Wskutek tego w la­
bie Pracy zawisło przeszło trzy tysiące 
spraw, a związkom które nie zastoso­
wały się do polecenia grozi utrata 
wszelkich świadczeń ze strony Izby. 
Sprawa była więc bliska utknięcia na 
martwym punkcie. Związki zawodo­
we nie ustępowały. W ostatniej chwi­
li Izba Pracy przedłużyła termin do 
31 października.

Tymczasem szereg związków za­
skarżył do sądu legalność tej klau­
zuli ustawy. Jakakolwiek będzie de­
cyzja sądu, jest rzeczą prawdopodob­
ną, że klauzula ta zostanie w pewnej 
mierze podważona.

Z tego stanowiska AFL 1 CIO nie 
należy wnioskować, że sympatyzują 
one z lewicowymi przywódcami 
związkowymi. AFL nastawiona jest 
wyraźnie prawicowo, a nawet w ło­
nie CIO doszło ostatnio do ataków 
na przywódców lewicy. Ale ustawa 
zredagowana została w taki sposób, 
że postanowienia jej mogą tak samo 
dobrze stosować się do liberałów i so 
cjaldemokratów i z tego powodu wła 
śnie wielkie związki zwalczają ją.
’ Istotnie, w Stanach Zjednoczonych 

stało się dziś ulubionym chwytem 
reakcjonistów nazywać każdego kto 
okazuje najsłabsze choćby tendencje 
postępowe — „komunistą“. Posuwają 
się oni jeszcze dalej. Pewien urzęd­
nik państwowy zwolniony został jako 
„komunista" pod pretekstem, że „od

nosił się nie dość krytycznie do 
Związku Radzieckiego“. Inny znów 
zwolniony został za to, że miał u sie 
bie na biurku egzemplarz mowy Hen 
ry Wallace'a. I nie są to bynajmniej 
odosobnione wypadki.

Szeregi ruchu robotniczego dały 
już wyraz swoim uczuciom w sto­
sunku do ustawy w okresie, kiedy 
toczyła się nad nią dyskusja. Do 
prezydenta Trumana i do wszyst 
kich kongresmenów i senatorów 
wysłano miliony, dosłownie miliony, 
kart pocztowych, protestujących 
przeciwko tej haniebnej ustawie. 
Na całej przestrzeni Stanów odby­
ły się wiece protestacyjne z udzia­
łem setek tysięcy robotników.
Same zaś związki zawodowe wyko­

rzystują wszelkie dostępne środki 
prawne, by przeciwdziałać najgorszym 
efektom nowej ustawy. Górnicy i ro­
botnicy zakładów automobilowych 
Forda, zawarli już nowe kontrakty z 
pracodawcami, które zwalniają związ 
ki od odpowiedzialności za nielegalne 
strajki i inne normalne przejawy 
działalności związków zawodowych, 
które wyjęte zostały spod prawa na 
mocy ustawy Tafta-Hartleya.

Pod pewnymi względami usta­
wa Tafta - Hartleya działa więc 
jako bodziec, w kierunku wzmo­
żenia aktywności i wewnętrznego 
wzmocnienia ruchu związkowego. Na­
wet związki tradycyjnie przeciwne 
wszelkiej działalności politycznej, do­
chodzą teraz do przekonania, że w 
dzisiejszej reakcyjnej Ameryce bezpo­
średnia akcja polityczna jest zasadni­
czym warunkiem osiągnięcia jakiego 
kolwiek postępu demokratycznego.

Los angielskiego socjalizmu
zależny od współpracy

krajami, które socjalizm realizują
Brytyjscy parlamentarzyści w P o lsce

Przybyli w dniu 15 bm. do Warsza­
wy posłowie Labour Party: G. Bing, 
A. Champion, F. Lee, B. Par kin, G. 
Thomas, H. .Wbite i K. Zilliacus w 

‘ pierwszym dniu po 
bytu odbyli kon- 

, ferencję w Komi- 
,sji Centralnej Zw. 
Zaułodowych.

Ponieważ znacz­
na część delegacji 
skałada się z dzia­
łaczy ruchu zawo­
dowego na terenie 
Wielkiej Brytanii, 
goście interesowali 

_ się żywo proble­
mami organizacyjnymi i społeczno-go 
spodarczymi polskiego ruchu zawodo­
wego.

W dniu 16 bm. goście przyjęci zo­
stali przez marszałka Sejmu, Kowal­
skiego, premiera, Cyrankiewicza i wi­
ceministra spraw zagranicznych, Le- 
szczyckiego, po czym w godzinach po 
południowych odbyli konferencję w 
Centralnym Urzędzie Planowania, na 
której prezes Bobrowski zapoznał ich 
z problemami planowania polskiej go­
spodarki narodowej.

W drugim dniu pobytu w Warszawie 
grupa 8 członków parlamentu brytyj­
skiego z posłem K. Zilliacusem na 
czele, odbyła konferencję prasową, w 
której wzięli udział przedstawiciele 
pism krajowych i zagranicznych.

Na wstępie dziennikarze zgromadze­
ni na konferencji zapoznani zostali 
ze wspólną deklaracją 8 parlamenta­
rzystów, która stwierdza m. inn. co 
następuje:

„Przybyliśmy do Polski, ponieważ 
uważamy wszyscy, że przyszłość socja­
lizmu angielskiego zależy bardziej niż 
od czegokolwiek innego — od gospo­
darczych i politycznych stosunków W. 
Brytanii z innymi krajami odbudowy 
socjalistycznej.“

0 pianową i racjonalną gospodarkę paszami
Zagadnienie równie ważne dla miasta juk dla wsi

Zagadnienie racjonalnego żywienia 
inwentarza 1 racjonalnej gospodarki 
paszami nigdy dotychczas nie było 
ujmowane organizacyjnie, ani nawet 
nie było dyskutowane poważniej w 
skali ogólnokrajowej. Gdy z jednej 
strony chłop karmił krowę chwastem 
przez całe lato, bądź pasł ją  na jało­
wych wygonach, z drugiej strony o- 
gromne Ilości pasz marnowały się w 
kraju bezużytecznie. Nie doceniano u 
nas sprawy zużytkowania cennych 
pod tym względem odpadków produk­
cji przemysłowej nie stawiano nale­
życie kwestii uprawy łąk i pastwisk.

W wyniku wojny, gdy pogłowie 
żywego Inwentarza spadło do 20 
proc. stanu przedwojennego, zainte­
resowanie sprawą pasz tym bardziej 
zmalało, zdawało się bowiem, że ze­
szła ona z porządku dziennego.

Tymczasem jest to sprawa obecnie 
ważniejsza niż kiedykolwiek.

w i c r g f w e s f e

„I N iem cy sq ludzie...“
Nie jest to bynajmniej wypowiedź i opisać takich właśnie „dobrych, 

Schumachera, ani jego popleczników. « przeciętnych Niemców“...
Nie jest to żałosne stwierdzenie anglo­
saskich przyjaciół niesławnej pamięci 
I I I  Rzeszy. Nie jest to nawet pobożne 
westchnienie Watykanu.

Tak brzmi podtytuł wielkiego artyku­
łu, krytycznego, jaki znajdujemy w 9 
numerze „Twórczości” z miesiąca wrześ 
nia, poświęconego dorobkowi literackie­
mu Jana Dobraczyńskiego.

0 Dobraczyńskim pisaliśmy już kie­
dyś. Podkreślaliśmy, że o ile nie moż­
na wyeliminować książek złych ani płyt­
kich, tanich sensacji lub sentymentalnej 
frazeologii —  można by żądać od tak 
zwanej literatury „chodzącej kuchenny­
mi schodami”, aby omijała sprawy wiel­
kie i przeżyte przez cały Naród, aby 
nie używała rzeczy bolesnych i krwa­
wych do osiągnięcia dreszczyku sensa­
cji, a co za tym idzie i poczytności.

Tak jest — nie inaczej oceniliśmy 
książkę Dobraczyńskiego pt. „W roz­
walonym domu”, gdzie Powstanie War­
szawskie służy za kanwę do dziejów 
nowoczesnej Magdaleny pokutującej.

Ale sprawa staje się jeszcze poważ­
niejsza, gdy „Twórczość”, która preten­
duje do reprezentowania kultury Polski 
Demokratycznej, poświęca Dobraczyń­
skiemu artykuł liczący całych 13 stron. 
(Mimo woli nasuwa się raz jeszcze stwier 
dzenie, ie papieru widać mamy aż za 
wiele!).

W  tej części owej rozprawy krytycz­
nej, którą zajęliśmy się specjalnie, czy­
tamy:

■Autor postanowi! odtworzyć śro­
dowisko takich Niemców, którzy by­
li normalnymi ludźmi, którzy byli 
przede wszystkim ludźmi, a nie mor­
dercami, złodziejami, sadystami, zbo­
czeńcami. Jednym słowem zakłada­
ją« wbrew przeświadczeniu wojen­
nemu swych rodaków, że ,4 Niemcy 
■i łodzie“, Dobraczyński postanowił

Istotnie autor postanowił to uczynić 
wbrew doświadczeniu wojennemu swych 
rodaków. „Twórczość” zaś robi mu re­
klamę wbrew oczywistej prawdzie i i- 
deologii polskiej literatury.

Na pewno nikt z nas nie wątpi, że „i 
Niemcy są ludzie”. A  raczej, że i wśród 
Niemców są ludzie. Ale szukać ich nie 
należy, jak to robi Dobraczyński, wśród 
fanatyków hitleryzmu, jak Hugo Ko­
strzewa, Herbert Koestring, czy baro­
nówna Gerda. Znaleźć ich można było 
w obozach, w więzieniach, imiona ich 
zjawiały się w spisie powieszonych, 
rozstrzelanych, straconych..., a o tych 
Niemcach, którzy byli prawdziwymi 
ludźmi —  autor nie wspomina. Braku 
tego nie wypomina autorowi „Twór­
czość”. Jedyne zastrzeżenie, jakie au­
tor recenzji znajduje, to retoryczne py­
tanie, czy istotnie „katolicyzm tak nie­
słychanie obchodził i pasjonował tych 
Niemców”, aby stać się punktem wyj­
ścia dla ich duchowego przełomu.

Dziwne i niepokojące są te rozważa­
nia na łamach „Twórczości”. Szczegól­
niej, że sam autor recenzji stwierdza, iż 
jeśli chodzi o pisarza poczytnego, jak 
to ma miejsce z Dobraczyńskim, to

„odpowiedzialność ciążąca ł na 
nim i na jego krytykach jest znacz­
nie większa, niż gdy się ma do czy­
nienia z pisarzem o zasięgu raczej 
ograniczonym, szczupłym, elitar­
nym...“
Można by zapytać: Jeśli zarówno au­

tor, jak i redakcja „Twórczości” zdają 
sobie z tej odpowiedzialności sprawę, 
dlaczego starają się zamazać właściwy 
sens twórczości Dobraczyńskiego, któ­
ra niczego prócz fałszywego obrazu tak 
niedawnej rzeczywistości nie daje i któ­
ra sprzeczna jest zarówno z potrzeba­
mi literatury, jak i z ide<ł-gli dAstęj 
szej kultury polskiej. hz

Reformy społeczne, dokonane1 przez 
rząd ludowy, mają na celu podniesie­
nie konsumcji mas ludowych, co 
wymaga zwiększonej i bardziej wy­
dajnej oraz bardziej wszechstronnej 
produkcji hodowlanej. Musimy rów­
nież odbudować i rozwinąć korzystny 
dla kraju i chłopów eksport pro­
duktów hodowli.

W wyniku reformy rolnej chłopi u- 
zyskali większe niż przed wojną moż- : szonek, przeróbka na
liwości rozwijania Intensywnej i ra­
cjonalnej hodowli. Wymaga to już o- 
becnle rozbudowy podstawy takiej 
hodowli — właściwej gospodarki pa­
szami.

Nie możemy też na dłuższą metę to­
lerować dotychczasowego stanu rze­
czy, przy którym szybko wzrastające 
pogłowie zwierzęce mogło być kon­
kurentem człowieka w spożywaniu 
zbóż. Ten stan rzeczy jest nie tylko \ 
niebezpieczny ze względu na trwają- I

Komitet paszowy ujął zjawisko w 
całej rozciągłości, stawiając sobie za- 
dania długofałowe i doraźne.

Do najważniejszych zadań długofa­
lowych należą:

1. Sporządzanie bilansu pasz,
2. Produkcja pasz wysokobiałko- 

wych (zwiększenie upraw zielonek, 
zagospodarowania łąk, produkcja ki-

paszę odpad­
ków przemysłowych, rybnych Itp.),

3. Badanie opłacalności hodowli i 
prowadzenia odpowiedniej polityki 
paszowej.

Doraźne zadania komitetu paszo­
wego to wykorzystanie nadwyżek 
siana z Ziem Odzyskanych wymiana 
paszy na mleko w spółdzielniach 
mleczarskich, poradnictwo żywienio­
we, wykorzystywanie i rozprowadze­
nie wszelkich odpadków nadających 

„„ , , , , . , . , - - . się na paszę, itp. Projektuje się rów-
ce eszcze trudności zbozowe, ale w nleż założenie Centrali Pasz, mającej 
ogóle przeczy współczesnym zasadom 
hodowli czyniąc ją gospodarką mar­

ki i wreszcie wszelkie ośrodki wiej- 
skię dysponujące paszą, można będzie 
oczywiście zdziałać o wiele więcej.

Jeżeli chodzi o rok przyszły, Ko­
mitet Paszowy wysunął pod adresem 
Min. Rolnictwa wniosek o zasiew ro­
ślinami pastewnymi 223.940 ha obsza­
ru. Wynosiłoby to 4 arów zielonek 
na jedną sztukę inwentarza żywego.

Powinno się również bezzwłocznie 
wzmóc pracę nad hodowlą i selekcją 
roślin pastewnych.

Zadania te wymagają wielkiej szyb 
kości działania. Prócz nich, bardzo

Parlamentarzyści stwierdzają w dal­
szym ciągu, że wspólna walka przeciw 
faszyzmowi winna być węzłem mię­
dzy narodami. Podkreślając najgłęb­
sze uznanie dla bohaterskich żołnierzy 
polskich, posłowie Labour Party wy­
rażają szczerą radość widząc niedaw­
nych bojowników z faszyzmem — przy 
konstruktywnym dziele odbudowy Pol 
ski.

„Sądzimy — stwierdzają wszyscy 
jednogłośnie — ie  obowiązkiem bry­
tyjskich socjalistów jest uczynić wszy­
stko, co leży w ich moey, by wszyscy 
Polacy, znajdujący się bądź w Wiel­
kiej Brytanii, bądź w jakimkolwiek in­
nym kraju — mieli możność powrotu 
do swej Ojczyzny. Z pewnością uczy­
nimy wszystko, by polityka rządu bry­
tyjskiego szła po tej linii.“

Po zwiedzeniu Czechosłowacji, Jugo­
sławii, Związku Radzieckiego i Polski 
— parlamentarzyści brytyjscy katego­
rycznie odpierają wszelkie twierdze­
nia o istenieniu tzw. „żelaznej kurty­
ny", nazywając te sugestie niektórych 
kół „niebezpiecznymi i  nonsensowny­
mi twierdzeniami“.

Posłowie brytyjscy stwierdzili, ie  ci, 
którzy w Wielkiej Brytanii przeciw­
stawiają się współpracy gospodarczej 
z krajami wschodniej Europy — świa­
domie czy nieświadomie podporządko­
wują Wielką Brytanię kontroli kapi­
tału amerykańskiego.

„Myśmy — stwierdzają goście —- 
że wielka masa robotników brytyj­
skich rozumie w zupełności koniecz­
ność współpracy z Europą Wschod­
nią 1 Zw. Radzieckim w czasie poko­
ju w równym stopniu, jak to miało 
miejsce w czasie wojny, kiedy współ­
praca ta umożliwiła wspólne zwycię­
stwo nad faszyzmem.

Po naszej wizycie w Zw. Radziec­
kim jesteśmy przekonani — brzmi o- 
świadczenie grupy posłów Labour 
Party — że ze strony radzieckiej i- 
stnieje nie tylko silne pragnienie za­
warcia układu handlowego z W. Bry­
tanią, ale także dążenie do zadzierz­
gnięcia stałych więzów gospodar­
czych“.

Posła Zilliacusa proszono o wyra­
żenie opinii o forsowaniu przez A- 
merykę planu Marshalla .pod pozorem 
planu pomocy krajom europejskim, 
podczas gdy jasne jest, iż plan ten 
ma na celu jedynie podporządkowa­
nie części Europy kapitałowi amery­
kańskiemu.

Zapytany odpowiedział, iż uważa 
plan Marshalla za wyraz dążenia do 
hegemonii USA a Europą Zachod­
nią i do opanowania Niemiec zachod­
nich. Poseł Zilliacus wyraził też przy­
puszczenie, że Kongres nie zatwierdzi 
kredytów dla Europy, względnie ob­
waruje je warunkami, zbyt ciężkimi 
do przyjęcia.

Zapytany o ocenę — w kontekście 
polityki międzynarodowej — porozu­
mienia 9 partii poseł Zilliacus odpo­
wiedział, że z punktu widzenia za­
grożenia krajów europejskich przez 
kapitał amerykański, uważa on poro-------------------  ----------------------------------- --------------------------  ----------------1 ------------------------ , ł ------- -- M T -M V »  J  a w M o n i ,  u i t w n a  U U  P

ważne jest rozpropagowanie wyko- ! mienie to za czynnik pozytywny.

glnesową, uzależnioną od przypadko­
wej koniunktury.

Skoki cen żyta i pszenicy z jednej 
strony, a trzody chlewnej z drugiej 
zaobserwowane na przednówku oraz 
długotrwała posucha w niektórych o- 
kolicach kraju latem br. uwidoczniły 
całą naszą słabość na odcinku gospo- j 
darkj paszami.

Jeżeli jednak obecnie zdarza się, że 
chłopi w okręgach dotkniętych po­
suchą wyprzedają krowy z braku pa­
szy, jeżeli zmniejszył się pęd do ho­
dowli nierogacizny, to dzieje się to 
nie tylko na skutek tegorocznej su­
szy czy przejściowych kłopotów ze 
zbożem, lecz z braku zaplecza surow­
cowego hodowli, z braku pasz.

Jest to więc zagadnienie długofalo­
we, które w br. zarysowało się bar­
dziej ostro niż kiedykolwiek.

Na tym tle inicjatywa Komisji 
Wiejskiej „Społem“, która zorganizo­
wała komitet paszowy, jest poważ­
nym posunięciem, które powinno stać 
się momentem zwrotnym w krajowej 
polityce rolnej.

na celu ich rozdział w terenie.
Siłektóre z tych zadań jak np. po­

radnictwo żywieniowe było już pro­
wadzone, lecz działo się to na ma­
łych odcinkach i w oderwaniu od ca­
łokształtu warunków rozwoju hodo­
wli, dla tego tym większe znaczenie 
ma placówka, która dorywczość za­
stąpiła trwałym planem.

Już obecnie, po kilku tygodniach 
Istnienia Komitetu Paszowego <*łczu- 
wa się jego działalność. Komitet o- 
pracował projekt wykorzystania pasz 
zimowych w br. Jest to akcja zakupu 

[ i postawienia bydła na wypasy zimo- 
1 we. Licząc się z podażą około 120.000 
szt. bydła, z czego możliwie jak naj­
więcej należy zachować do dalszej ho 
dowli, nie dopuszczając do uboju 
zwierząt zdatnych do dalszego chowu. 
Przy dzisiejszym stanie organizacyj­
nym, Komitet Paszowy może objąć 
swą akcją zaledwie 12,5 proc. ocze­
kiwanej podaży bydła. Ale jeżeli do 
skupu przystąpią Państwowe Nieru­
chomości Ziemskie, Państwowe Za­
kłady Hodowli Roślin, Państwowe 
Zakłady Chowu Koni oraz zjednocze­
nia przemysłowe posiadające folwar-

rzystańia jako paszy takich rzeczy jak 
! żołędzie, kasztany czy odpadki prze- 
j mysłu spożywczego i konserwowanie 
ich.

Mówiąc o odpadkach przemysłu spo 
żywezego, należy zwrócić uwagę na 
fakt, że dysponowanie nimi (z wy­
jątkiem otrąb) dotychczas wymyka­
ło się spod gospodarki planowej. Naj­
więcej odpadków, mogących znaleźć 
zastosowanie jako cenna pasza, wy­
daje produkcja przemysłu cukrowni­
czego, gorzelnianego, drożdżowego, o- 
lejarskiego.

W niedzielę, 19 października o godz. 10 rano odbędzie się w 
Warszawie, w sali Państwowego Teatru Polskiego (Karasia 2)

UROCZYSTE OTWARCIE

KONFERENCJI
Z J E D N O C Z E N I O W E J
partii 2.P.R. „Poalej-Sjon“ lewicy 1 Ż.S.P.R. „Poalej-Sjon (G.S.) 
z udziałem delegatów z całego kraju i wybitnych działaczy ro­

botniczych w  Palestynie tow. tow. M. Erema t J. Idelsona
3028

Odpadków tych mamy w kraju 
wiele milionów ton. Jak dotąd od- wzbogacony, podczas 
padkami tymi dysponowały poszczę- " ’ 
gólne przedsiębiorstwa i gałęzie prze­
mysłu według własnego uznania w 
dodatku nie zawsze racjonalnie. Wsku 
tek tego zdarza się, że w jednych o- 
kolicach marnują się cenne i treści­
we pasze, podczas gdy w innych 
chłopi nie mają czym karmie bydła.

Wydaje nam się rzeczą niezbędną 
wprowadzenie jednolitej ogólnokra­
jowej gospodarki odpadkami przemy­
słu spożywczego, ustanowienie pla­
nowego zbytu tych pasz. Sprawą tą 
powinny się zainteresować odpowied­
nie czynniki państwowe. Unarodowie­
nie podstawowych gałęzi przemysłu! 
planowa gospodarka umożliwia przy 
siniejącej społecznej sieci handlowej 
•acjonałny rozdział pasz treściwych, 
łędących ubocznym wytworem prze- 
nysłu.

Zofia Przęczek

Dzieląc się dalej z dziennikarzami 
swoimi zapatrywaniami na temat u- 
gruntowania pokoju i demokracji — 
poseł Zilliacus wyraził przekonanie, że 
dokonać się to może jedynie, dzięki 

! jedności klasy robotniczej, dzięki ścL 
j słemu porozumieniu komunistów l 
! socjalistów. Sądzi on, że po utworze- 
I niu Biura Informacyjnego 9 partii 
■ stosunek Labour Party da wy­
żej poruszanego zagadnienia winien, 
ulec rewizji w Imię wspólnoty całe­
go ruchu robotniczego.

I Poseł Thomas podkreślił fakt, że 
| Stany Zjednoczone są jedynym alian­
tem, który wyszedł z ostatniej wojny 
wzbogacony, podczas gdy pozostali 
alianci ponieśli same ofiary. I dlatego 
bogactwo Ameryki winno zrównowa­
żyć straty pozostałych aliantów — w 
przeciwnym bowiem razie bogactwo 
to stanie się „krwawymi pieniędz­
mi“.

Odpowiadając na dalsze pytania po 
seł Thomas uznał, że Niemcy nie po­
winny stać się bazą, wypadową dla 
kapitalizmu USA.

Na zakończenie poseł Zilliacus wy­
raził przekonanie, że jeśli warunki po­
mocy amerykańskiej związane będą 
z warunkami politycznymi — pań­
stwa europejskie tę pomoc odrzucą.

C Z Y T A J C IE
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Niech województwo nasze przoduje i nadal
w spłacaniu podatku gruntowego
O s t a t e c z n y  te rm in  1 l is to p a d a

Ażeby mieć pełny obraz sytuacji w [ 
sprawie podatku gruntowego, należy się 
cofnąć do reku 1946. Wówczas całkowi­
ty wymiar podatku gruntowego wyniósł 
200 mil. zł. Sumę tę w województwie 
gdańskim spłacono w 92%. W roku 
1947 podatek gruntowy preliminowano 
na 403 mil. zł płatny w dwóch ratach. 
Pierwsza rata wyniosła 200 mil. zł i zo­
stała spłacona w 84%. Druga rata wy­
nosi 203 mil. zł i jest płatna w 50% 
w gotówce. Nieuregulowanie na czas za 
ległości za rok 1946 oraz zaległości pier 
wszej raty roku 1947 muszą być teraz 
płacone zbożem. Termin płatności upły­
wa z dniem 1 listopada 1947 r.

Podatek gruntowy jest oparty na naj 
bardziej liberalnej ustawie, niestosowa­
nej w żadnym kraju kapitalistycznym. 
Dla dokonania sprawiedliwego wymiaru 
powołano Komisje Wiejskie składające 
się z rolników, Za podstawę brano nie 
obszar gospodarstwa, a wydajność z 1 
ba ziemi. Rolnik w  odpowiednim czasie 
mógł składać odwołanie od ■wymiaru. 
Księgi podatkowe były wyłożone do 
wglądu w  Urzędzie Gminnym. Rolnicy, 
poszkodowani przez wojnę, osadnicy, 
będący na zniszczonych gospodarstwach 
— korzystali z dużych ulg. Repatrian­
tów i osadników, którzy przybyli na 
ziemie odzyskane po 1 kwietnia 1947 ro

Krawcowe i gospodynie
w spółdzielniach pracy
S O L K  z w a lc z a  b e z ro b o c ie  w śród  k o b ie t

Wydział Spółdzielczy Ligi Kobiet, 
przystąpił ostatnio do akcji wciąga­
nia jak największej ilości kobiet do 
spółdzielczości. W ramach Ligi zo­
staną uruchomione- wydziały spół­
dzielcze powiatowe i miejskie. Wy­
działy te przeprowadzą szereg krót­
koterminowych kursów „uświado­
mienia spółdzielczego“ wśród kobiet, 
zorganizują pokazy gospodarstwa do 
mowego i powołają do życia spół­
dzielnie pracy, w celu zlikwidowa­
nia bezrobocia wśród kobiet nie po­
siadających wykształcenia zawodo­
wego. Wydział realizuje ten plan 
przy ścisłej współpracy z centrala­
mi gospodarczymi. Związkiem Rewi­
zyjnym, spółdzielniami, Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej i Radami

W obawie nosacizny
badania i szczepienia kom
w  w o j. gdańskim

W województwie gdańskim prze­
prowadza się w tej chwili badanie 
zdrowia wszystkich koni. Ostatnio bo 
wiem stwierdzono tu szereg wypady 
ków zaehorzeń • koni na nosaciznę i 
jest obawa rozszerzenia się tej cho­
roby do większych rozmiarów. Nosa­
cizna należy do rzędu chorób nieule­
czalnych i występuje w formie utajo­
nej grożąc życiu zwierzęcia. W nie­
których wypadkach choroba ta może 
przerzucić się i na organizm ludzki.

Masowe badania koni rozpoczynają 
się z dniem 20 października. Całość 
akcji finansowana jest przez Mini­
sterstwo Rolnictwa, w celu zaś po­
krycia wydatków rzeczowych Mini­
sterstwo zezwoliło ekipom na pobie­
ranie od właścicieli koni 10 zł za je­
dno szczepienie przeciw nosaciźnie.

W wypadku stwierdzenia groźnego 
stanu konia — zwierzę będzie zastrze­
lone, przy czym Ministerstwo zapew­
nia poszkodowanemu właścicielowi 
zwrot sumy wartości konia.

Wobec groźby epidemii tej niebez 
piecznej choroby rolnicy winni we 
własnym interesie wziąć jak  najakty­
wniejszy udział w badaniach, ułatwia 
jąc pracę ekipom sanitarnym. (m)

TEATRY
K am era ln y  „W ybrzeże“—G dynia, S kw er 

K ościuszki: C zw artek . S z tuka  M orozo-
w icz -  Szczepkow skiej — ,,P aquis N r. 10" 
o S łow ackim , w  reży se rii H aliny  G allo- 
w ej.

R EPER TU A R  K IN
G dynia — „W arszaw a“ — „K opciuszek“ 
G rab ó w ek  — „F a la “ — „M łodość T om a­
sza E disona“ . _  ,
W rzeszcz — „C ap ito l“  — „Noc G ru d n io ­

w a" .
C hylon ia  — P ro m ień  — P ięc iu  Z uchów . 
Sopot — P o lo n ia  — Z łote  W rota.
G dańsk  — Św iatow id — M ściw y Ja s trz ą b . 
O liw a — Polon ia  — Z uch  D ziew czyna. 
S łupsk  — P o lon ia  — M iłość n a  le k a r­

stw o.
K oszalin  — P o lon ia  — N iew idzia lny  D e­

tek ty w .
B iałogard  — B a łty k  — W ilki M orskie. 
Szczecinek — W olność — T ry u m f m ło­

dości.
W ejherow o — S w łt — M arła  L uiza. 
L ębork  — F re g a ta  — R yw al jego  K ró ­

lew skiej Mości.
K ościerzyna — B a łty k  — B o h a te rk i P a ­

cyfiku .
Tczew  — W isła — W esoły P en sjo n a t. 

DYŻURY APTEK
G dynia — O rłow o — A pteka  C en tra lna , 

PI. K aszubsk i — A pteka  Ś w ięto jańska , ul. 
Ś w ięto jańska .

G dańsk  — A pteka pod Słońcem , ul. 
G arn carsk a , A pteka  M orska.

W rzeszcz — A pteka  B ałtycka .
O liw a — A pteka  pod O rłem , p rzy  ul. 

A rm ii R adzieck iej.
Sopot — A pteka  pod O rłem  — przy ul. 

R okossow skiego.

NUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Odańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz -  41-332, 41-333, 42-284.
Orunia — 31-338.
Oliwa — 52-622.
Nowy P ort -w  42-222,

ADRES R EDA K C JI I A D M IN ISTR A C JI  
„G Ł O SU  W Y BRZEŻA “

G dańsk , P I. A rm ii C zerw onej 1, 
tel. 315-72. R e d ak to r  nacze ln y  p rz y j­
m u je  in te re sa n tó w  w d n i pow szedenle 
od 12—13, se k re ta rz  red ak c ji od 10—12.

O ddział w  G dyni, I -e j A rm ii 41, 
(S ta row iejska), te l. 214-72, p rzy jm u je  
in te resan tó w  od 12—13.

Kob:ecymi przy związkach zawodo­
wych.

W Pruszczu, Gdańsku, Tczewie, 
Starogardzie, Kościerzynie i Kartu­
zach istnieją już spółdzielcze wydzia 
ły powiatowe L.K., zajmujące się 
werbowaniem członkiń i organizacją 
kursów i pogadanek spółdzielczych

Szczególnym zainteresowaniem cie> 
szą się wśród kobiet spółdzielnie 
pracy. Typ spółdzielni pracy, pracu­
jącej nie dla zysku, lecz w celu pod­
niesienia warunków płacy swych 
członków, staje się wśród kobiet co­
raz popularniejszy.

W Gdyni czynne są dwie spółdziel 
nie pracy kobiet. Pierwsza z nich, 
spółdzielnia krawiecka „Warszawian 
ka“, zorganizowana przez Ligę Ko­
biet Drugą jest „Start". Zajmuje się 
ona wytwórczością i sprzedażą umun 
durowania i sprzętu harcerskiego.

W Sopocie jest spółdzielnia „Me­
duza“, która wytwarza samodziały 
systemem chałupniczym i spółdziel­
nia „Gastronom“, zajmująca się pro­
wadzeniem restauracji i hotelu. W 
Oliwie jest czynna Spółdzielnia Rę­
kodzielnicza, skupiająca krawcowe. 
W Jelitkowie absolwentki Liceum 
Gospodarczego prowadzą Spółdziel­
nię .Koral“ składającą się z hotelu, 

— «O»—

Kronika wypadków
POŻAR W FABRYCE ZAPAŁEK
W dniu 14 bm o godz. 22 w fabryce 

zapałek przy ul. Klinicznej we Wrze­
szczu wybuchł pożar. W czasie robót, 
przeprowadzanych w pudełkami przez 
spawaczy, iskra spadła na wióry, któ­
re zajęły się płomieniem. Pożar stłu­
miono. Straty niewielkie.

NIEUCZCIWY WSP0ŁLOKATOR
Małżonkowie Tomaszewscy, zamiesz 

kiwali w Letniewie przy ul. Szklana 
Huta 5 wraz z Marią Wyżykiewiczo- 
wą. Tomaszewscy, pragnąc zatrzymać 
całe mieszkanie dla siebie, dokuczali 
w najrozmaitszy sposób swojej współ­
lokatorce, wykradając jej nawet wiele 
rzeczy. Sprawa oparła się o MO, któ­
ra po przeprowadzeniu śledztwa skie­
rowała nieuczciwych współlokatarów 
do prokuratora SO.

ku zwolniono całkowicie z uiszczenia po 
datku gruntowego. Wdowy, posiadające 
4 dzieci na utrzymaniu, płacą o 25% 
mniej, posiadające 6 'dzieci korzystają 
z ulg 50%, 8 — zwalniane są całkowicie 
z podatku gruntowego. Państwo polskie 
rozumie dobrze położenie rolnika w o- 
kresie odbudowy kraju i umiejętnie sto­
suje stopę podatkową, ażeby nie osła­
bić siły płatniczej wsi.

W woj. gdańskim bez żadnego naci­
sku wpłacono do dnia dzisiejszego na 
konto podatku gruntowego około 2 tys. 
ton zboża.

Termin płatności podatku upływa z 
dniem 1 listopada. By nie narazić rolni­
ka na straty z jednej strony, a z dru­
giej uświadomić go o konieczności pła­
cenia podatku, partie demokratyczne: 
„Związek Samopomocy Chłopskiej” i or 
ganizacje młodzieżowe wydelegowały do 
prac propagandowych w terenie spe­
cjalne grupy aktywistów. Grupy te ma­
ją za zadanie poprzez organizacje te­
renowe dotrzeć do każdej gromady i wy 
jaśnie konieczność jak najszybszej spła­
ty podatku. Na podstawie poczynionych 
obserwacji stwierdzono, że rolnicy rozu­
mieją dokładnie swój obowiązek obywa­
telski i wpłacają chętnie należność w na 
turze w gminnych spółdzielniach Samo­
pomocy Chłopskiej.

Województwo gdańskie jest w wyjąt­
kowo uprzywilejowanej sytuacji.' Zboże, 
które rolnik ma odprowadzić na rzecz 
Skarbu Państwa — wynosi około 9 tys. 
ton. Jest to jedna trzecia część wymia­
ru, jaki obowiązywał w okresie zbiera-1 
nia świadczeń rzeczowych.

Obowiązek spłacenia podatku grun­
towego jest powszechny. Niech w wo-. 
jewództwie gdańskim zwycięży współza 
wodnictwo między powiatami, gminami 
i gromadami w spłacaniu podatku. Da 
to nie tylko zadowolenie ze spełnionego 
obowiązku obywatelskiego, ale przynie­
sie też korzyści, gdyż przez terminową 
spłatę unikną rolnicy wysokich kosz­
tów, jakie mogą powstać przy egzekwo­
waniu należności skarbowych.

Jan Lipiński

MUZEUM KASZUBSKIE 
WE WDZYDZACH

We Wdzydzach pow. kośeierskiego 
powstało muzeum, którego „patronką“ 
jest art. malarka Gulgowska. Otrzyma 
ła ona z Wojewódzkiej Rady Kultury 
i Sztuki subsydia na zaspokojenie pier 
wszych potrzeb muzeum. Ob. Gulgow­
ska ma liczne zasługi w dziedzinie se­
gregowania i odradzania kunsztu haf­
ciarskiego wśród Kaszubów, czerpiąc 
motywy ze starych pamiątek kaszub­
skich. Wzory te były roziwijane w ze­
społach hafciarskich zorganizowanych 
przez*nią spośród miejscowych dziew 
cząt.

Zorganizowanie chałupniczego prze­
mysłu koszykarskiego z interesującym 
wyplataniem koszy z korzeni sosno­
wych jest również dziełem ob. Gulgow 
skiej. Malarka przejmie w nowozor- 
ganizowanym muzeum prace kustosza. 
W muzeum znajduje się między inte­

resującymi eksponatami staroświecka 
szafa i stół, przy którym zasiadał Na­
poleon w przejeździe przez Pomorze 
do Tylży. (m.)
LITERACI PROPAGUJĄ SZTUKĘ 

W TERENIE
Działalność Klubu Literackiego w So 

pocie spotkała się ostatnio z poważ­
nym uznaniem w Wojewódzkiej Ra­
dzie Kultury i Sztuki, która przyznała 
Związkowi Zawodowemu Literatów 50 
tyS. zł dotacji na akcję wyjazdową 
członków klubu do powiatów woje 
wództwa gdańskiego.

Klub Literacki będzie tam szerzył 
znajomość wartościowej literatury, 
przyczyniając się tym samym do wzro­
stu czytelnictwa.

Najbliższy wyjazd literatów w poro­
zumieniu z Klubem Artystów Wybrze­
ża — przewidywany jest w dniach V 
18 i 19 bm. do Malborka, Sztumu 
Kwidzynia. (nń

Pielęgniarki pójdą na wieś
Wzorowy kurs Związku Samopomocy Chłopskiej w Sopocie

Z inicjatywy Ministerstwa Zdrowia 
zorganizowany został przez Wydział 
Zdrowia Związku Samopomocy Chłop 
skiej 6-miesięczny kurs dla kandyda­
tek na pielęgniarki wiejskie.

Kurs odbywa się w jednym z ba­
raków Polskiego Czerwonego Krzyża 
w Sopocie. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończenie 7 oddziałów szkoły pow­
szechnej, przychylna opinia władz 
zwierzchnich oraz chęć i zamiłowanie 
do nauki tego rodzaju. Po ukończeniu 
kursu zdolniejsze absolwentki będą 
miały możność otrzymania „małej 
matury“ oraz ułatwione dostanie się 
do szkoły pielęgniarek przy Akademii 
Lekarskiej.

Pierwsze dwa miesiące przeznaczo­
ne są na zdobycie wiadomości teore­
tycznych. W pozostałych 4 miesią­
cach, prócz wykładów, uczestniczki 
będą przechodziły praktykę w klinice 
Akademii Lekarskiej. W programie

„ Julia“ powstała z niemieckiego ścigacza
Żegluga przybrzeżna uzyska komfortowy statek

Na stoczniach gdańskich przebudo­
wuje się dawny ścigacz niemieckiej 
marynarki wojennej, na statek pasa­
żerski żeglugi przybrzeżnej. Statek 
ten otrzymał imię „Julią“.

Dawny groźny ścigacz, długości 35,t  
i szerokości 5,2 m, o zanurzeniu bez 
stępki 1,2 m i wyporności 98 ton — 
stanie się komfortowym statkiem pa­
sażerskim. Otrzyma on nowoczesne 
dwa motory amerykańskie typu „Grey 
Marinę Motor“ o mocy 250 KM i 1460 
obrotów na minutę. Statek ten może

malnym obciążeniu. Zabrać może 200 
pasażerów.

Konstrukcja statku jest z alumi­
nium. Zawiera zaledwie 15 proc. że­
laza i stali. Na miejsca dla załogi 
przeznaczono pomieszczenie dawnej 
wyrzutni torpedowej, którą gruntów 
nie przerobiono. Przebudowany cał­
kowicie statek nie straci nic z nowo­
czesnej linii opływowej. Zyska jedy­
nie komfortowe urządzenie wnętrza z 
całkowicie nowoczesnym ogrzewa­
niem. Na ^tatku znajdować się będzie

przewidziane są wykłady: fizjologii, | ki dobierają się 
ogólnego pielęgniarstwa społecznego, 
bakteriologii i pedriatrii. Siły wykła­
dowe składają się z profesorów Aka­
demii Lekarskiej i lekarzy Państwo­
wego Zakładu Higieny. Wykłady kul­
turalno - oświatowe prowadzone są 
przez prelegentów z Wojewódzkiego 
Urzędu Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

23 słuchaczki to dziewczęta w wie­
ku od 18 do 26 lat. Zjechały się one 
na kurs z najodleglejszych krańców 
województwa. W większości pocho­
dzą ze wsi.

Kierowniczka kursu — dr Mrocz- 
kiewicz dba o to, by uczestniczkom 
na niczym nie zbywało. Program dnia 
ujęty jest w wyznaczone ramy i rygo­
rystycznie dzieli zajęcia dzienne. Już 
od godz. 6 rano w baraku ruch: wsta­
wanie, gimnastyka, mycie. 0  8 —
śniadanie i zajęcia do obiadu. Od 15 
do 17 zajęcia popołudniowe, następnie 
2 godziny przerwy, ^olacja, parę 
chwil w świetlicy, . przygotowanie i 
powtórzenie materiału 1 o godz. 21.30 
— cisza nocna. Jedzenie nie jest wy­
szukane, ale zdrowe. Chleb z masłem 
lutb z marmoladą 1 kawa na śniada­
nie. Obiady mięsne, przeplatane ja­
rzynami i potrawami mącznymi. Ko­
la c j e  składają się zazwyczaj z  zupy, 
kawy i C h le b a . Dziewczęta zadowolo­
ne są z  tego r o d z a j u  życia. W czy­
stych, schludnych pokoikach koleżan-

czwórkami. Łóżka, 
krzesła, stół, wieszak, parę obrazków 
i kwiaty stanowią całe umeblowanie 
i dekorację pokoju. W oczach mło­
dych dziewcząt nie widać pustoty, 
każda z nich chce się uczyć i wdzięcz­
na jest państwu za okazaną pomoc. 
Zaufania nie zawiodą.

19-letnia Małgorzata Szwoch po­
chodzi ze wsi Żelgoszcz pod Starogar­
dem. Przed wojną skończyła tylko 3 
oddziały szkoły powszechnej. Obecnie 
dopełniła naukę j po ukończeniu szko 
ły, miejscowy Związek Samopomocy 
Chłopskiej wysłał ją do Gdańska na 
kurs. Marzeniem jej była praca W 
szpitalu, teraz może zrealizować swo­
je plany.

Repatriantka z Wilna — Eulalia 
Müller ma 26 lat, w czasie wojny 
straciła ojca i męża. Po repatriacji za- 
mięszkąła w Pszczółkach ze starą 
matką i 5-letnim dzieckiem. Ta am­
bitna kobieta, chcąc zapewnić przy­
szłość dziecku, wstąpiła też na kurs.

18-letnia Zofia Szczęsna jest siero­
tą. Matka zmarła, ojciec zginął na 
froncie. Po przyj eździe do Gdańska 
pracowała w PCK, utrzymując dwie 
młodsze, siostry. Teraz postarała się 
o przyjęcie i marzy o Akademii Le­
karskiej.

Wychowane w ciężkiej szkole ży­
cia dziewczęta zrozumieją cel swojej 
przyszłej pracy i wzmocnią kadry tak 
potrzebnego personelu leczniczego.

wykonywać 13 węzłów przy maksy-1 bar, radio. i estrada dla muzyki.

Nowe inwestycje CZPPW
dla ułatwienia przeładunków

Wrzeszcz zmienia oblicze
Gmach-olbrzym na miejscu ruin

Centrala Zbytu Przemysłu Produk­
tów "Węglowych przeporowadziła we 
wrześniu w Gdańsku i w Gdyni po­
ważne inwestycje, które w znacznym 
stopniu ułatwią prace przeładunko­
we.

W Gdańsku prowadzi się prace 
nad montażem 6 dźwigów portalo-

B r a w o ,  m ło d z i  ż e g l a r z e !  
Jachty ZWM powróciły z Danii

W dniach 10 i 12 października po­
wróciły do Gdyni z rejsu szkolenio­
wego do Danii dwa jachty klubu 
„Zryw“: „Marcin 1“ i „Pietrek 11“.

W wyprawie, trwającej trzy ty­
godnie, wzięło udział 15 uczestni­

ków. Mimo złej pogody i sztormów, 
załogi przebyły bez wypadku 390 
mil morskich, co świadczy o ciosko- , 
nałym przygotowaniu zarówno teo- j 
retycznym jak i  praktycznym uczest 1 
ników rejsu, (a)

wych 7-tonowych, których urucho­
mienie przewidziane jest w przy­
szłym roku. Druga stacja elektrycz­
na znajduje się na ukończeniu. Prze­
prowadzono remont kapitalny dźwi­
gu nr 2 oraz wykonano montaż 5 pod 
ciągarek elektrycznych, co znakomi­
cie przyczyni się do zwiększenia 
przeładunków. Poza tym dokonano 
odbioru pływającej stacji bunkrowej. 
W październiku br. zostanie otwarta 
łaźnia dla robotników: W porcie ka­
szubskim przeprowadzono remont to­
rów kolejowych.

W Gdym na nabrzeżu Szwedzkim 
ukończono montaż dźwigu portalowe­
go. Montaż dwóch dalszych dźwigów 
portalowych jest przewidywany w 
końcu bieżącego roku, CZPPW prze­
prowadza nadal roboty przy odbudo­
wie nabrzeża Śląskiego. (a)

P o l a c y ,
najgorzej

R o s j a n i e ,  Żydzi
traktowani w Stutthofie

-38961

Po przesłuchaniu przez sąd świad 
ków odmalowujących całokształt ży­
cia obozowego, — Meier, główny o- 
prawca, z rozkazów którego ginęły 
tysiące niewinnych ludzi — stracił 
pewność siebie, cechującą go w 
pierwszych dniach rozprawy. Z każ­
dym dniem zmienia system obrony, za 
lamuje się i traci wątek kłamliwych 
wyjaśnień.

Foth uparcie udowadnia swoją nie 
winność, tłumacząc się naiwnie, że w 
wypadku łagodnego obchodzenia się 
z więźniami byłby przez władze 
zwierzchnie karany. Nikolaysen za­
cięcie i stanowczo przekonywuje o 
swojej niewinności. Pozostali oskarżę 
ni przyjmują wszystkie zeznania z 
tępą rezygnacją.

W dalszym ciągu przewodu sądo­
wego — zeznawał świadek Paweł 
Szafarkiewicz. Przebywał on w 
Stutthofie od końca 1939 roku do 
stycznia roku 1943. Z oskarżonych 
zna Fotha, Paulltza, Petersa i Niko- 
laysena. Potwierdza on stałe stosowa 
nie kar cielesnych. Do tradycji nale­
żała chłosta wieczorna, w której spe­
cjalnym okrucieństwem odznaczali 
się Peters, Foth i Paulitz, wykony-

wując swe czynności katów po pija­
nemu. Nikolaysen: zdaniem tego 
świadka maltretował, bił a nawet za 
bijał więźniów.

Świadek Henryk Rykalski przeby­
wał w obozie parę miesięcy, następ­
nie został wysłany do Mauthausen. 
Ze zbrodniarzy najmocniej utkwili 
mu w pamięci Peters, Meier, Rach 
i Zerling. Wszyscy wymienieni mieli 
opinię krwawych oprawców. Meier 
po przyznaniu się świadka do przyna 
leżności do Polskięgo Ruchu Oporu, 
bezlitośnie pobił go i skopał. Do 
Mauthausen świadek został wysłany 
wraz z 20 współtowarzyszami niedoli. 
Meier przeznaczył całą grupę, jako 
kandydatów na zagładę. Według zda 
nia świadka,, najgorzej traktowani w 
obozie byli Rosjanie, Żydzi i Polacy.

Świadek Teodora Zachrzowa pra­
cowała w gdańskiej policji kryminał 
nej w charakterze tłumacza. W cza­
sie pracy od roku 1940 do 1945 pozna 
ła działalność Thuna. Oskarżony był 
ogólnie znany ze swej nienawiści i 
wrogiego ustosunkowania się do Po­
laków. Były częste wypadki, gdy' na 
wet władze niemieckie zwracały o- 
skarżonemu na to uwagę.

Zeznania świadków Kazimierza Ma 
jewskiego i Jana Stasiaka potwier­
dzają fakty okrucieństw obozowych. 
Najbardziej odpowiedzialni za wszyst 
kie przestępstwa, są Meier i Foth.

Jako ostatni przesłuchiwany był 
świadek Alfons Szramske, który W 
obozie stutthofskim przebył 6 lat. 
Świadek pracował w charakterze e- 
lektromontera, a ostatnio zatrudnio­
ny był w cegielni. Zwierzęce zacho­
wanie się Meiera względem więź­
niów było zdaniem świadka codzien­
nym zjawiskiem. Niemniejszym okru 
cieństwem odznaczali się Foth i Pau 
litz. Do ich ulubionej zabawy należą 
ło wchodzenie po pijanemu do bara­
ków, gdzie przestraszonych i rozbie- 
gających się więźniów bili, kopali i 
maltretowali godzinami. Po tego ro­
dzaju „zabawach“ wielu więźniów 
umierało. O Nikolaysenie zdaniem 
świadka krążyła w obozie jak najgor 
sza opinia. Świadek słyszał o kilku 
morderstwach, popełnionych przez Ni 
kolaysena.

Sąd w dalszym ciągu będzie prze­
słuchiwał pozostałych świadków.

(k)

Główna ulica Wrzeszcza Al. Grun­
waldzka, przedstawiała w pierwszych 
miesiącach po wojnie obraz komplet­
nego zniszczenia. Stopniowo, z biegiem 
czasu znikać zaczęły ruiny, wypalone 
Ściany, fantastycznie powykręcane że­
lastwa i konstrukcje. W pustych wi­
trynach zrujnowanych sklepów wyro­
sły budki i .kioski.

Dzisiaj czas, najwyższy skończyć z 
kompromitującymi „sklepami“, które 
tej części miasta nadawały wygląd nie 
chlujnego targowiska. Wydział Tech­
niczny Zarządu Miejskiego przystąpił 
w tych dniach do likwidacji prowizo­
rycznych sklepów i budek na odcinku 
od ul. Barlickiego do ul. Konopnickiej. 
Po oczyszczeniu gruzu rozpoczęte zo­
stają dalsze prace przy budowie pro­
jektowanej jezdni.

Zlikwidowanie budek otworzy wi­
dok na budowę jednego z najwięk­
szych gmachów, wznoszonych w Gdań 
sku po wojnie. Budynek ten będzie się 
ciągnął od ul. Barlickiego do Konopnic 
kiej, załamując się skrzydłami w głąb 
każdej z ulic. Gmach będzie posiadał 3 
piętra. Na parterze znajdą pomieszczę 
nie lokale handlowe, banki i spółdziel­
nie. Piętro przeznaczone jest na biura, 
przychodnie, świetlice itp. Drugie i 
trzecie piętro zajmą nowocześnie urzą 
dzone mieszkania dwu i trzypokojowe 
oraz tak zwane pokoje kawalerskie.

Budynek powstaje z inicjatywy spół 
dzielni onieszkaniowo-budowlanej „Wy 
brzeże”. Do zimy śmiali inicjatorzy ma 
ją zamiar postawić fundamenty i wy­
ciągnąć mury do pierwszego piętra. 
Całość budowy wykończona ma być do

jesieni przyszłego roku kosztem około 
100 mil. zł.

Od strony ul. Barlickiego spółki kil­
kuosobowe, prywatne budują dwa pię­
trowe domy, w których powstaną skle 
py i mieszkania. Tu prawdopodobnie 
już w pierwszych miesiącach zimo­
wych, lokale parterowe zostaną odda­
ne do użytku.

W ten sposób najruchliwsza część 
Wrzeszcza zostanie odbudowana, co 
wpłynie dodatnio na estetyczny wy­
gląd tej dzielnicy, (k)

tg D o a o o zzo n a D n

Wyniki inspekcji
S p o łe c z n e j K om isji
Kontroli Cen

Społeczna Komisja Kontroli Cen 
w Gdyni przeprowadziła od 1 do 
15 października 16 akcyj, w których 
brało udział 102 kontrolerów spo­
łecznych. Dokonano inspekcyj w 
510 punktach kontrolnych i sporzą­
dzono 24 protokóły kupcom prywat­
nym i 6 — pracownikom spółdziel­
czym. 10 wniosków o ukaranie skie­
rowano do Delegątury Komisji 
Specjalnej w Gdańsku.

W celu ułatwienia jak najszerszym 
rzeszom społeczeństwa gdyńskiego 
składania skarg na nieuczciwych 
kupców — Społeczna Komisja Kon- j 
troli Cen umieszcza z dniem 20 bn  1 

i skrzynkę zażaleń w hallu Zarządu 
¡Miejskiego w Gdyni, (a)

RADZIECKI LEN W GDYNI 
Do portu gdyńskiego barka sowieo 

ka „Lichtierst“ przywiozła z Libawy 
1.105 bali lnu. Barka rozładowywana 
jest przy nabrzeżu Polskim.
CORAZ CZĘSTSZE TRANSPORTY 

RUDY
W dniu 16 bm. do portu gdyńskiego 

szwedzki statek „Percirkeln“ przy­
wiózł z Lulea 3.092 tony rudy dla 
Polski. Równocześnie do Gdańska 
szwedzki „Fortrid“ przywiózł 761 t. 
tegoż surowca. Szwedzki Statek „Hed 
da“ przywióz 2.506 t. rudy, która tran 
żytem odejdzie do Czechosłowacji.

ŚLEDZIE Z POŁOWÓW 
DALEKOMORSKICH 

Przy nabrzeżu Kaszubskim w Gdy 
ni firma „Agmor“ rozładowuje pol­
ski statek „Saturn“, który z połowów 
dalekomorskich przywiózł 117 t. śle­
dzi.

EKSPORTUJEMY ŁUPEK 
SZAMOTOWY

Szwedzki statek „Lima“ zabrał do 
Szwecji 145 t. łupku szamotowego dla 
przemysłu szwedzkiego.

KONIE DLA ROLNIKÓW 
Duński statek „Rikke Sken“ dostar 

czył do Gdyni 637 koni z Avenny. 
Konie te będą przekazane polskiemu 
rolnictwu.

SŁABSZY RUCH W GDAŃSKU 
W dniu 16 bm. do portu gdańskie­

go weszły tylko trzy statki z ładun­
kiem około 8 tys. t. węgla i bunkra 
dla Danii i Szwecji. W tym dniu we­
szło d0 portu zaledwie 4 statki. W 
porcie znajdowało się na postoju 38 
statków z czego większa część w ba­
senie Węglowym.
PRZERWA W RUCHU STATKÓW 

W GDAŃSKU
W dniu 16 bm. w ruchu portowym 

| w Gdańsku nastąpiła dwugodzinna 
przerwa. W tym czasie w okolicy Ka­
pitanatu Portu założony został kabel 

i telefoniczny na Westerplatte,



St?. 7

Odbudowuje się woj. rzeszowskie
Jasło ma 3 lata życia—Dawne zapomniane czasy—Co będzie 
z Domem Kultury — Dniem i nocą płoną ogniska huty — dzięki 
wspólnemu wysiłkowi PPR i PPS

(O d  n aszeg o  k o re s p o n d e n ta )

Straciło 100 proc. swoich domów 
mieszkalnych

Okupacja, działania „pacyfikacyj 
ne" oraz akcja frontowa w ogrom- 
nym stopniu zniszczyły powiat ja­
sielski. Miasto Jasło straciło sto 
Procent swoich domów mieszkal­
nych, po wsiach uległo zniszczeniu 
14.008 domów wraz z zabudowa­
niami gospodarskimi.

Zdawało się początkowo, że tych 
zniszczonych wiosek i zniszczonego 
miasta nikt i nic nie uratuje! Ale 
na popieliska i gruzy wrócili dziel­
ni ludzie. Z niesłychanym uporem 
rozlokowali się, gdzie kto mógł i 
przystąpili do walki z nędzą i gru­
dami. Pierwsi organizatorzy admi­
nistracji powiatowej sypiali po pię

ciu na jednym łóżku, w nieopala- 
nych i zimnych piwnicach lub w 
resztkach domów pozbawionych o- 
kien.

Ale dziś, to już „dawne czasy“- 
Wiele się od tych czasów zmieniło 

h  a lepsze. Mieszkańcy powiatu i Ja­
sia, mogą dziś z dumą powiedzieć o 
sobie: — Nie zmarnowaliśmy cza­
su: ani jednego dnia, ani jednej go­
dziny.

Prawie osiemdziesiąt procent bu­
dynków nakryto już dachami. Odro 

| montowano znaczną liczbę domów 
’"'mszkalnych, pięknie i solidnie od­

dawano gmach Narodowego Ban 
!' i Polskiego i Ubezpieczalnię Spo- 
!k ~**tą. Magistrat ukończył budowę 
."''snego budynku i w nim umieścił 
!f'ż swoje biura. Kończy się remont 
pomieszczeń dla Sadu Okręgowego 

Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo- 
Handlowa odbudowała swój okaza­
ły gmach przy placu Żwirki i Wi­
gury. W rynku wre praca nad od­
budową szeregu domów. Uchwała 
Naczelnej Radv Odbudów’' Stolicy 
Jasło, otrzymuje dla siebie 50 proc- 
nieniedzy zebranych w wojewódz­
twie rzeszowskim na rzecz Wars- 

' wy. Z sum tą drogą otrzymam'-’ 
i odbudowano w Jaśle wielki d~ '
■ strażacki wraz z pomieszczeniem 
i sprzęt pożarniczy.  ̂j

Przez całe lato pracowano nad • 
budowa i rozbudową Domu Kult”“ 
w Jaśle, na którego cel robotnic, 
zatrudnieni w przemyśle naftow"™| 
złożyli dobrowolnie ponad mibv ” 
złotych! Niestety, budowę trzeba hv 
ło przerwać ze względu na brak ć~l 
szych funduszów.

Klasycznym przykładem poświę­
cenia i pracowitości robotników ja­
sielskich jest odbudowa Huty Szkła 
w Jaśle. Huta w roku 1945 była kom 
pletnie zdewastowana, a piece wyga 
szone. Ale wrócili hutnicy, czy jak 
ich po tutejszemu nazywają — „hu- 
ciarze“.

Przykryli hutę dachem, zbudowa­
li piece, rozpalili gazowe ogniska i 
zabrali się do wyrobu szklą taflo- 
wego. A szkło było potrzebne! Ca­
le województwo rzeszowskie potrze 
bowalo go gwałtownie. Od tego 
czasu, a było to na wiosnę w roku 
1945, ogniska huty płoną dniem i 
nocą. W tych dwu latach jasielska 
Huta Szkła rozbudowała się poważ­
nie i produkuje obecnie więcej 
szkła, aniżeli produkowała przed 
wojną. Ostatnio sprowadzono auto­
maty do wyrobu butelek. Majstro­
wie i robotnicy w tej hucie — to sa­
mi towarzysze a Polskiej Partii Bo 
flet’”1'*z» j i z Tkdskie' Sooja-

W listopadzie wielki proces
przeciwko 40 zbrodniarzem z Oświęcimia

Przygotowania do procesu załogi 
oświęcimskiej dobiegają końca. Po 
kilkumiesięcznej pracy w krakow­
skiej okręgowej komisji dla badania 
Urodni niemieckich, przygotowano 
Wielki materiał dowodowy, na podsta 
wie którego opracowuje się akt oskar 
żenią. Dokumenty zebrane przez ko- 
misję zawarte są w 67 tomach i o- 
bej mu ją ponad 15 tysięcy stron ma­
szynopisu. Sam akt oskarżenia zawie 
rać będzie kilkaset stron maszyno­
pisu.

Spośród siedmiuset SS - manów, 
członków załogi oświęcimskiej, czter­
dziestu zasiądzie na ławie oskarżo­
nych, m. In.: Artur Libehenschel — 
następca Hessa, Maks Grałmer — 
szef biura politycznego. Hans Au- 
nseier — lagerfuehrer, Karol Moekl 
■—■ szef administracji w obozie, Erik 
Mussfeld — szef krematoriów, Ma­
ria Mandel — nadzorczyni obozu ko­
biecego oraz szereg innych.

Termin procesu ustalony został na 
Połowę listopada. Trybunał, złożony 
z trzech sędziów zawodowych i czte­
rech ławników, orzekać będzie pod 
przewodnictwem sędziego NTW, dra 
Alfreda Eimcra.

Oskarżać będą czterej prokurato­
rzy: dr T. Cyprian, dr M. Szewczyk, 
E. Pechalski ł J. Brandys. Ośmiu

B U t E G O S T C K U
flb W w oj. b iałostockim  is tn ie ją  dw a re  - 
w  rezerw aty  zw ierzęce: żub ra  i ta rp an a . 
O statnio znaleziono w  puszczy zabitego żu 
ora, k tó rem u  odcięli jed y n ie  głow ę. W 
spraw ie te j toczy się  energ iczne śledz­
two.

P ro d u k c ję  m aszyn ro ln iczych  rozpo - 
w  częły P aństw . Z ak łady  M echaniczne 
w B iałym stoku. W ciągu w rześn ia  w ypro  
dukow ały  one 70 m aszyn, 33 ton  odlewów' 
żelaznych, 29 to n  gwoździ, 280 sz tuk  osi do 
Wozów.

A  Gęsi tuczą się w  uruchom ionej n ie  - 
w  daw no tu czam i w  P rostkach .
A  Z abaw ki, szn u ry  i  pan to fle  dom ow e 
™  p ro d u k u je  fa b ry k a  przem ysłu  jedw ab- 
hiczo - g a lan te ry jn eg o  w  B iałym stoku. 
W artość dotychczasow ej p ro d u k c ji w y ra ­ja się  liczbą 34 m ilionów  zł.
A  H ajnów ka m a am bic ję  zebrać  na  od- 

budow ę W arszaw y n iem nie j niż m i­
lion złotych.
Sb 85 ty sięcy  członków  w  m iastach  i 35 

ty s. na  w si Uczą spółdzielnie w  biało­
stockim .
A  42 now e tra k to ry  
^  gm inne spórdzieb-
ChtopskieJ.

obrońców spośród palestry krakcv, 
skiej wyznaczonych zostanie z urz 
du przez przewodniczącego tryb: 
nału.

Proces toczyć się będzie w sali M 
zeum Narodowego przy Alei 3-go Ł 
ja w Krakowie. Weźmie w nim i 
dział wielu obserwatorów i dzienr 
karzy zagranicznych. Przebieg proc 
su tłumaczony będzie na cztery j- 
zyki: rosyjski, francuski, angielski i 
niemiecki.

Instalacje, na wzór norymberskie 
wykona poznańska firma , Ramar“. 
Sala rozpraw posiadać będzie pięćset 
miejsc.

Zupełnie podobnie miała się spra­
wa z Rafinerią Nafty w Niełgowi- 
cach, tuż pod Jasłem. I tu było 
zniszczenie i ruina. Wrócili robo­
tnicy i dzięki ogromnemu ich wysił­
kowi, rafineria ruszyła. Wyruszyły 
ze stacji kolejowej cysterny z ben­
zyną, naftą i olejami. Dzięki wspól­
nemu wysiłkowi PPR i PPS, ożył 
drugi punkt przemysłowy.

Nie wszystko na wsi jasielskiej 
jest już odbudowane. W tak zwanej 
akcji specjalnej odbudowano wzo­
rowo 93 gospodarstwa, z pomocą 
Rządu 1.261 gospodarstw. Pomoc 
ta obejmowała: drzewo budowlane, 
cegłę, dachówki, gwoździe, szkło o- 
raz inne materiały budowlane, przy 
dzielane na trzyletni kredyt. Dzięki 
inicjatywie prywatnej odbudowano 
w powiecie 497 gospodarstw. Łącz­
nie odbudowano 1.851 gospodarstw, 
t.|. prawie połowę z liczby komplet­
nie zniszczonych.

Niezmienne ważną zwłaszcza jest 
kwestia szybkiej pomocy dla odbu­
dowania Domu Kultury, gdyż Ja­
sło pozbawione jest całkowicie ja­
kichkolwiek kulturalnych rozrywek, 
■uo. tych. którzy chcą się rozerwać 
i pracy, pozostaje tylko knajpa!

C. Płońska—J. Watra
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Huta sSTćlu w ja. i ’. \ 'lok ogć.t.y

Jasielska huta produkuje obernie więcej 
szkła, niż produkowała przed wojną

lii mieszkał L@ił i!
V Poronne powstaje 
dom -muzeum

W Zakopanem w sali Miejskiej Ra 
ily Narodowej, odbyło się pod prze­
wodnictwem wojewody krakowskie- 

dra Pasemkiewicza posiedzenie po­
święcone pracom przygotowawczym 
do uroczystości otwarcia Muzeum Le 
aina w Poroninie w dn. 7 listopada 
br. Muzeum to mieścić się będzie w 
'omu zamieszkiwanym przez Lenina 
w latach poprzedzających wybuch 
-uerwszej wojny światowej na roz­
drożu szos, wiodących do Zakopane­
go i Bukowiny.

Według ustalonego planu, pierwszy 
z trzech zamieszkiwanych przez Leni 
n a  pokoi pozostałby w stanie w ja­
dra się znajdował, gdy Lenin w nim 

mieszkał. Ustawione tam zostaną ory 
-'inalne przedmioty używane przez 
Lenina. Dwa dalsze pokoje przezna­
czone zostaną na Muzeum: ustawione 
am zostaną gabloty, które zawierać 

oędą materiał muzealno - archiwal­
ny. Wyłoniono komisję do urządzenia 

, wnętrza, do której wszedł m. In. 
i dvr. Muzeum Tatrzańskiego Juliusz 
I Zborowski.

Współzawodnictwa dwóch „Andrzejów“
w „Mysłow cach“ w dalszym etap przoduie tow. Frysztacki

70-osobowa załoga pokładu „An- piła do współzawodnictwa pracy. W 
drzej“ kopalni „Mysłowice“ przystą- sierpniu wydajność obydwu zmian

wynosiła 160 proc. natomiast już we 
wrześniu załoga wykonała 176 proc.

W październiku wydajność na ro- 
botniko - dniówkę wzrosła do 1.716 
ton dziennie.

Pokład „ANDRZEJ“ kop. „MYSŁO
WICE“ współzawodniczył z pokła­
dem „ANDRZEJ“ kopalni IM. WIE­
CZORKA w Janowie.

Oprócz grupy współzawodników' na 
pokładzie „Andrzej“, załoga kopalni 
„Mysłowice“ prowadzi indywidualne 
współzawodnictwo o najlepszą wydaj 
ność pracy na terenie kopalni. Wśród 
indywidualnych współzawodników 
wyróżnia się tow. FRYSZTACKI. W 
sierpniu osiągnął on 278 proc. nor­
my. Tow. Frysztacki przoduje rów­
nież w oszczędnej gospodarce mate­
riałem wybuchowym. Za oszczędność 
tow. Frysztacki otrzymuje specjalną 
premię.

Ostatnie wyniki z frontu
współza wodni ci w a 

w  Łodzi
Wśród tkaczek, pracujących 

na „szóstkach“. najlepsze 
wyniki osiągnęły w ostatnich 
dniach: JOZEFA RAJSKA — 
170,1 proc., FELIKSA MAR­
CINIAK — 160,8 proc., STA­
NISŁAWA BIELIŃSKA — 
149,6 proc., JANINA KLQPQ- 
TEK — 148 proc.

We współzawodnictwie 
„czwórkowym“: BOLESŁAW 
WOŻNIAK — 178 proc., BO­
LESŁAW SMOLAREK — 
164 proc., TADEUSZ KO­
WALSKI — 158 proc., HELE­
NA LEWANDOWSKA —
157 proc., STANISŁAWA
ANDRZEJCZAK — 150,1
proc., EUGENIA FORTUNA
— 149,4 proc., STANISŁAW 
KOZŁOWSKI — 147,6 proc., 
ZOFIA PIETRASIAK — 139 
proc.

Wśród prządek na czołowe 
miejsca wysunęły się: MA­
RIA DOBRASZKIEWICZ 4- 
195 proc., STANISŁAWA
KWIATKOWSKA —- 175
proc., STEFANIA MARCZAK 

— 173 proc.

Za półtora miliarda zł 
towarów

W ciągu* bieżącego roku na terenie 
woj. lubelskiego rozprowadzono w 
ramach akcji „Przemysł dla wsi“ 
towary na sumę półtora miliarda zł. 
Ok. 70 proc. stanowiły materiały tek­
stylne.
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O szkoleniu rzemieślników
Szanowny towarzyszu!
W Waszej gazecie przeczytałem arty­

kuł pt. „Rzemiosło’1, na który zwrócić 
muszę małą uwagę. Przeszło 40 lat je­
stem rzemieślnikiem, mam legitymację 
mistrzowską Nr 3440. W lipcu br. oh ją 
łem obowiązki majstra kamieniarskiego 
w Państwowych Zakładach Kamieniar­
skich w Bolesławcu, na Dolnym Śląsku, 
z warunkiem, że będę szkolił uczniów.

Przez blisko trzy miesiące mej pracy 
kierownik zakładów (nie fachowiec) 
nie pozwalał na naukę tłumacząc tym, 
że są to robotnicy, a nie uczniowie.

Niejednokrotnie prosiłem o młodego 
robotnika, Wincentego Lipińskiego, w 
którym widzę zdolności i talent, ale kie 
równik nie pozwalał. Więc nie jest tu 
toina majstra.

Ja zdawałem sobie i zdaję sprawę, że 
rzemiosło zamiera i dlatego nie patrząc 
na lepsze warunki w Warszawie, obją­
łem w Bolesławcu obowiązki majstra- 
nauczyciela, bo kocham rzemiosło. Chcę 
nauczyć tego, co umiem z praktyki prze 
szło 40-letniej, a tym samym będę żył 
dłużej, co najmniej 50 lat, w pamięci 
mych uczniów, których rzemiosła nau­
czę.
. Są majstrowie-chałupnicy i przedsię­
biorcy, wychowankowie burżuazji, któ­
rzy dla chęci zysku utrudniają ucznio­
wi wiedzę, żeby jak najwięcej zachować 
dla własnej korzyści — to wyzyskiwa­
cze klasy pracującej.

KAZIMIERZ KBZYŻEWSKI, 
mistrz kamieniarski 
Bolesławice, Dolny Śląsk

Z satysfakcją drukujemy list sta- 
ego i dobrego fachowca (wiemy o 

odznaczeniach i pochwałach uzyska 
nych przez tow. Krzyżewskiego za 
wykonane roboty). Gdyby stanowi- 

| sko tow. Krzyżewskiego podzielało 
I więcej doświadczonych I wysoko

wykwalifikowanych majstrów, nic 
stalibyśmy przed perspektywą bra­
ku rzemieślników. Niestety, na tym 
odcinku wiele jest jeszcze do zrobie­
nia: trzeba przełamać stare niesłu­
szne uprzedzenia, trzeba uświado­
mić sobie, że w Polsce jest jeszcze 
dużo miejsca i dużo roboty dla rze­
mieślników, trzeba zrozumieć, tak 
jak rozumie to tow. Krzyżewski, że 
kształcenie nowych kadr fachow­
ców jest społecznym i narodowym 
obowiązkiem wszystkich rzemieślni­
ków.

List tow. Krzyżewskiego powinien 
również zwrócić uwagę kierowni­
ków zakładów pracy na koniecz­
ność ułatwiania nauki zdolnym mło 
dym pracownikom.

O. Gwardian nie lubi kina...
Ob. liedaktorze!
Zakroczym należy do najbardziej zni­

szczonych miast w Polsce. Ludność żyje 
w bardzo prymitywnych warunkach, po 
zbawiona elementarnych wygód. O ja­
kichkolwiek rozrywkach nie ma nawet 
co marzyć, gdyż miasto nie ma ani jed­
nej większej sali, w której mogłaby 
się odbyć jakaś impreza rozrywkowa. 
Nie korzystamy nawet z dobrodziejstwa 
kin objazdowych, które odwiedzają na­
wet mniejsze od naszej miejscowości.

Prawdę mówiąc w mieście jest jedna 
sala bardzo dobrze nadająca się na urzą 
dzenie seansu filmowego. Ale ta sala na 
leży do klasztoru o. o. Kapucynów, któ 
rych o. Gwardian nie chce pomóc miej­
scowej ludności i nie pozwala na urzą­
dzanie przedstawień kinowych.

Dziwi nas to tym bardziej, że wiemy, 
że o. Gwardian uzyskiwał od władz pań 
stwowych sumy na remonty kościoła i 
zabudowań i teraz nie chce się za to od­
wdzięczyć. Bardzo proszę Szanowną Re 
dakcje o interwencję w tej sprawie.

C. G.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Nie możemy spełnić prośby nasze­
go czytelnika i nie przeprowadzimy 
interwencji w sprawie użyczenia 
sali klasztornej na imprezy oświato­
we. Klasztory podlegają swojej wła­
dzy duchownej i w gospodarkę i dy­
sponowanie pomieszczeniami nie Sę­
dzię się wtrącała żadna władza ad­
ministracyjna, do której moglibyśmy 
się zwrócić z ewentualną interwen­
cją.

Może ktoś z miejscowego społe­
czeństwa potrafi wykazać O. Gwar­
dianowi niesłuszność jego postępo­
wania ] skłoni go do zmiany, krzyw­
dzącej mieszkańców miasta decyzji.

■••O pan kierownik 
nie lubi sierot

Tow. Redaktorze!
Shąietlica RTPD w Rawie Mazowiec­

kiej mieściła się dotychczas w budynku 
szkoły powszechnej t mieściłaby się tam 
dalej, gdyby pan Olszewski, kierownik
szkoły, nie odmówił udzielenia sali.

Od utrzymania świetlicy zależy, czy 
dziesiątki biednych dzieci i sierot, korzy 
stających dotychczas z pomocy świetlicy, 
będą miały zapewnione dożywianie i po­
moc w nauce, czy też zostaną pozbawio­
ne opieki.

Ze względu na zbliżającą się zimę Po 
wiatowy Zarząd RTPD zwrócił się raz 
jeszcze do p. Olszewskiego, za POSRED 
N1CTWEM INSPEKTORATU, z pro­
śbą o przydzielenie sali. Pan kierownik 
pozostał jednak nadal głuchy, jak pień.

Wydaje mi się, że znam tajemnicę 
milczenia p. Olszewskiego. Panu kierów 
nikowi nie podoba się, że RTPD otacza 
opieką dzieci najbiedniejsze i sieroty, 
panu kierownikowi nie podoba się rów­
nież system wychowania, stosowany 
przez RTPD.

SP.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Na pana kierownika niewątpli­
wie znajdzie się — i to prędko — 
rada. Władze szkolne potrafią wy­
tłumaczyć aspołecznemu sobiepan- 
kowi, że loka) szkolny stanowi wła­
sność państwową i nikomu nie wol­
no czynić sobie z niego własnego 
„folwarku*. Udzielenie sali szkolnej 
świetlicy RTPD, po zakończeniu za­
jęć obowiązkowych, to słuszne i ce­
lowe wykorzystanie lokalu.

Dziwne wydaje się nam zachowa­
nie miejscowego inspektoratu szkol­
nego, który po interwencji zarządu 
RTPD nie tylko nie polecił kierow­
nikowi szkoły zmienić niesłuszną 
decyzję, ale toleruje fakt nieudziele- 
lenia odpowiedzi na interwencję, 
przeprowadzoną przez władzę 
zwierzchnią.

Sądzimy, że władze szkolne prze­
prowadzą dochodzenie w tej spra­
wie ł w wypadku stwierdzenia winy, 
wyciągną wszelkie konsekwencje w 
stosunku do aspołecznego i zacofa­
nego nauczyciela. Wierzymy rów­
nież, że w zbliżającym się „Dniu 
RTPD“ będziemy mogli zakomuniko­
wać dzieciom z Rawy Mazowieckiej 
o przychylnej dla nich decyzji władz 
szkolnych.

Stadem naszych lislów
Serdeczne podziękowanie prze­

syłam Sz. Redakcji za interwen­
cję, dzięki której otrzymałam 
z powrotem swoją rentę i moż­
ność leczenia.

Jeszcze raz stokrotne dzięki 
i pozdrowienia przesyła

Wiktoria Niska 
Mrągowo

210 proc. normy
wykoBiali młodzi górnicy

Na kopalni „Radzionków“ w By­
tomskim Zjednoczeniu Przemysłu Wę 
glowego, zakończył się 3 etap „MŁO 
DZIEJOWEGO WYŚCIGU PRACY“. 
W etapie tym zostało wyróżnionych 
3 młodocianych górników, a miano­
wicie przodowy na filarze — PA­
WEŁ KUBANEK, młodszy górnik na 
chodniku — JERZY ZARZYCKI I 
młodszy górnik JAN BAWÓŁ, którzy 
uzyskali po 250 proc. normy.

tffift proc. podatku
W p ła c ił  
powiat krakowski

W pierwszej dekadzie października 
powiat krakowski wpłacił podatek' 
gruntowy zbożem w 100 proc. Na 
następnych miejscach znalazły się 
powiaty: miechowski, bocheński i 
tarnowski.

W miarę kończenia siewu jesien­
nego i zbioru ziemniaków, zwiększa­
ją się dostawy zboża na poczet spła­
ty podatku. Już pierwsze dni drugiej 
dekady wykazują znaczny wzrost li­
czby podatników, przybywających ze 
zbożem na punkty zsypu.

I  43 rocznicę
śmierci
Wyspiańskiego

W Zarządzie Miejskim w Krakowie 
odbyło się zebranie, poświęcone przy 
gotowaniom do uroczystego obchodu 
40 rocznicy śmierci Stanisława Wy­
spiańskiego, przypadającej 28 listo­
pada br.

Projektowane jest wmurowanie ta­
blicy na PI. Mariackim w domu, w 
którym Wyspiański napisał „Wese­
le“ oraz urządzenie Misterium w Ko­
ściele Franciszkanów. W teatrach 
wystawione zostaną „Klątwa“ i „War 
sza wianka“, w której wystąpi Solski 
w roli wiarusa.

We wszystkich szkołach odbędą się 
uroczyste poranki, a społeczeństwo 
krakowskie złoży hołd wielkiemu .ar­
tyście w krypcie Zasłużonych na
Skałce.

£  u r t t

SMOKING ZAKŁÓCIŁ MU 
MIODOWE MIESIĄCE

Józef Jeke! z Bydgoszczy skazany 
został na 3 miesiące aresztu za to, 
że pożyczywszy sobie na ślub smo­
king od Henryk! Preji nie uznał za 
stosowne zwrócić go jej, sprzedając 
go jako niepotrzebny już rekwizyt 
na rynku.
ALKOHOLIK Z PRZYRZĄDAMI
Kierownik gorzelni w państwo­

wym majątku Chełmno (pow. Ra­
domsko) w klapie kotła do fabryka 
cji spirytusu umieścił sprytną rurkę, 
która odprowadzała mu spirytus do 
wrłasnej kieszeni. Rzecz prosta cho­
dzi o skrót myślowy — do kieszeni 
bowiem szedł nłe spirytus, ale pie­
niądze uzyskane za niego na czar­
nym rynku. Genialny wynalazca po* 
siedzi rok w więzienia.
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1946 r.
L p . S ta n  c z y n n y

M a ją te k  s ta ły  
„ p ły n n y :

a) K a s a ...........................
a) B a n k i  ......................
c) T o w a ry  . . . .
d ) T o w a ry  w  d ro d z e
e) O p a k o w a n ie  . . .
f) D łu ż n ic y  . . . .

M a ją te k  p ó ł-p ły n n y :
a) D łu ż n ic y  . . . .
b) S u m y  p rz e c h o d n ie

zł 2.514
669.

11.460.
591.

1.181.
2.630

.366.41

.379.—
192.60
383.68
668.—
823.05

1.482.1
592.:

674.24
532176

R azem :

S u m a

6.150.758.01

19.053.812.74

2.075.207.—

27.279.777.75

L p .| S ta n  b ie rn y

F u n d u s z e  w ła sn e  
F u n d u s z  a m o r ty z a c y jn y  
Z o b o w iąż , k ró tk o te r m .:
a ) W ek s le  w ła sn e  . .
b ) W ie rz y c ie le  . . . .
c) B a n k i  ...........................
d) S u m y  p rz e c h o d n ie  .

z ł 15.550jOOO.— 
2.089.533*1 

171.— 
1.280.481.24

Z o b o w ią z a n ia  ś re d n io te rm in o w e  
N a d w y ż k a  za  r o k  1946

R azem :

S u m a

2.102.328.40
2.107.049.—

18.920.134.05
3.600.859.10

549.407.20

27.279.777.75

Rachunek strat i zysków za rok 1946.
L p . S t r a t y

K o sz ty  h a n d lo w e  . .  . 
K o sz ty  p ro d u k c j i  . . , 
F u n d u s z  a m o r ty z a c y jn y  
N a d w y ż k a  za  ro k  1946

S u m a

27.424.700.82
6.432.207.—
1.934.260.-

549.407.20

36.340.575.02

L p . N  a d w y ż k l

D o c h o d y  z to w a ró w  sp o ż . i  te k s .  g a l.
„  z  p i e k a r ń ..........................................
„ z  m a s a r ń ...........................................

P r o w i z j e ................................................ ..... . . .
I n n e  d o c h o d y  ................................ ..... . . .

R azem :

S u m a

9.643.288.38
7.045.514.77
2.081.096.35

17.547.108.32
23.567.—

36.340.575.02

G d a ń sk  — W rzeszcz , d n ia  31 lip c a  1947 r .  
K ie ro w n ik  B u c h a l te r i i :  (—) E . G o ła sz e w sk i

208 B

Z a r z ą d :
<—) B . K ula (—) J . U rbańsk i

K o m is ja  R e w iz y jn a :
(—) J . Z a lew sk i (—) S. M arczew sk i (—) E. L u k a s iew icz  <—) M. B ia łeck i

POWSZECHNA
SPÓŁDZIELNIA HANDLOWA

„ Z  G  O  D  A “
z odp. udziałami w G d y n i  
poleca swe sklepy specjalne:

1. sklep tekstylny — Świętojańska 64
2. „ „ — Chylonia — Chyloń.

ska 66
3. „ „ — Orłowo Plac Górno­

śląski 1
4. „ „ — Obluże Rzemieślni­

cza 76 a
5. „ gosp. dom. — Orłowo Wielkopol­

ska 40
6. Boks w Hali Targowej — nr 219 — spe­

cjalność — wyroby mięsne
29 sklepów

sklepy nasze zaopatrzone są w pełny asor­
tyment spożywczo - kolonialny. Prowadzi­
my równocześnie artykuły kosmetyczno - 

perfumeryjne i mydlarskie.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e
204 B

P. P. T. -  Ł  P.

P aństw ow e Przedsiębiorstwo 
TRANSPORTOWO-EKSPEDYCYINE

PRZEMYSŁU
Centrala w Warszawie 

Al. Gen. Sikorskiego (Jerozolimskie) Nr 21 
27 Oddziałów w Polsce.

W TYM ODDZIAŁY MORSKIE 

Gdańsk
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 20 

Tel. 415-71

Gdynia Szczecin
ul. Śląska 12/16 ul. 5-go Lipca 12 

Tel. 213-20 Tel. 444

ZAŁATWIA:
ekspedycję lądową ! morską, transporty 
samochodowe, kolejowe i inne magazy­
nowanie, clenie, ubezpieczenia transpor­
tów. 205 B

■ T H

U N IEW A ŻN IA M  K a rtę  
BKTJ w y d a n ą  w  P ło ck u . 
BRÓZDEW ICZ H en ryk  
G dań sk , R ob otn icza  1.

200-B

Czytajcie

„Chłopska
D r o g ę “

o r a z

„Trybuna
Wolności“

Jak do zupy szczyptę soli

tak do kawy d o d a te k  c y k o rii

U ż y w a j c i e  c y k o r i i

F a b r y k  F r a n k  i Bohra
Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych

f è l
Centralne Biuro Sprzedaży Środków 

Kawowych i Namiastek Spożywczych
3026

i r G A N A "
Gdyńska Agencja Morska i Asekuracyjna 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

w Gdyni

Biura główne: Gdynia, Starowiejska 40 
Telefony: 212-22, 215-21, Adres telegr.:

GAMMA, GDYNIA
Biura Portowe w Gdańsku i w Szczecinie.

MAKLERSTWO CIKRĘTOWE, FRACHTO­
WANIE, UBEZPIECZENIA

Przedstawicielstwo duńskiego towarzystwa 
żeglugowego DET FORENEDE DAMPSKIBS 
— SELSKAB A/S, KOPENHAGA The Uni­
ted Steamship Company Ltd. Skandinavian- 
American Line, Copenhagen. 206-B

CENTRALA RYBNA
Sp. z o. o.

W W A R S Z A W I E
Oddział Morski w Gdyni przy ul. Świętojań­

skiej Nr 23 tel.: 265-94, 265-95, 217-96 
Handel Krajowy ł Zagraniczny. Ryby morskie 
i słodkowodne, świeże, wędzone, solone, kon­
serwy rybne

CENY KONKURENCYJNE
Agentury: Łeba, Słupsk, Kołobrzeg, Elbląg, 
Darłowo.
Sklepy detaliczne w Gdyni, Gdańsku, Wrze­
szczu, Sopocie, Lęjaorku, Słupsku, Derłowie 
t Elblągu.

Własne przetwórnie i magazyny.
203 B

„B A L T IC  A "
__-,f |  hm
BAŁTYCKA AGENCJA MORSKA

Sp. t o .  o.

Maklerzy Okrętowi 
BALTIC SH1PPING AGENOY LTD 

Shiiipbrokers —  Chartering Agents 

G D Y N I  A, ul. Portowa 13.

Biura portowe:
GDYNIA — GDAŃSK —  USTKA 

Oddziały:
SZCZECIN, ul. Jacka Malczewskiego 8. 
SZTOKHOLM „FGLBALT1GA“ Smaa- 

landsgatan 12, 202 £

G ŁO S  S P O B T O W Y  

Pierwszy krok lekkoatletyczny
Zawody dla wszystkich

Referat WF i Sportu Zarządu Miej 
skiego w Gdańsku organizuje w nie 
dzielę dnia 19 października o godz. 
15 na Stadionie Miejskim we Wrze­
szczu zawody lekkoatletyczne pod 
nazwą: „Pierwszy krok lekkoatle­
tyczny“. W zawodach udział brać mo 
gą zawodnicy stowarzyszeni i niesto 
warzyszeni, którzy w zawodach lek­
koatletycznych dotychczas jeszcze 
nie startowali.

W programie przewidziane są bie­

gi 100 m, 400 m, 1500 m oraz sztafe* 
ta 4 x 100 m, rzuty kulą, dyskiem 
oszczepem. Skoki w dal, wzwyz * 
tyczce.

w  konkurencji kobiet przewidyw® 
ne są biegi 60 m, 200 m, sztafe  ̂
4 X ioo m, rzuty kulą, dyskiem i 0 
szczepem, skoki w dal i wzwyż.

Zwycięzcy we wszystkich konku 
rencjach otrzymają za trzy pierw» 
miejsca w każdej z konkurencji 
plomy pamiątkowe. W

Sportowcy wręczają wojewodzie nagrody
zdobyte o mistrzostwo Ziem Odzyskanych

W dniu 16 bm. delegacja Okręgo­
wego Związku Lekkoatletycznego w 
osobach sekretarza ob. Setto, mistrza 
Polski Łomowskiego oraz czołowego 
reprezentanta okręgu ob. Macha zło­
żyła wojewodzie gdańskiemu nagro 
dy zdobyte w mistrzostwach Ziem 
Odzyskanych w Szczecinie. Nagroda 
przechodnia zdobyta po raz drugi u- 
fundowana przez ministra obrony

narodowej, puchar za sztafetę 4*1® > 
m ufundowany przez Ministerstw" 
Odbudowy ‘"oraz puchar za sztafe» 
4x 100 m ufundowany przez Minist®, 
stwo Rolnictwa — sportowcy n®8' > 
wręczyli wojewodzie gdańskie«! 
tow. inż. Zrałkowi w dowód uzna«' 
za pełne zrozumienia podejście d 
spraw sportowych. (W

Jesienne zaprawy sportowe
w sali sportowej Akademii Lekarskiej

Staraniem oddziału WF i Sportu 
Zarządu Miejskiego w Gdańsku zor­
ganizowane zostały stałe zaprawy 
lekkoatletyczne i gier sportowych 
dla wszystkich zainteresowanych 

sportem. Akcja usportowienia trwa­
jąca cały okres letni na stadionie 
miejskim, zostaje zakończona. Z 
dniem 1 listopada treningi zostały

przeniesione do pięknej sali sporty 
wej Akademii Lekarskiej we Wrz ĵ 
szczu, przy ul. Roosevelta. TreniniJ 
odbywają się we wtorki i czwart)« 
w godzinach popołudniowych. Dl® 
podniesienia poziomu korzystający«® 
z treningów kierownictwo zleco«e 
zostało fachowym instruktorom.

(k )

P o r a d y  p r a w n e
Ob. Giser Buk
Skarżycie się, że od października 

ub. r. trzykrotnie pisaliście do U- 
rzędu Stanu Cywilnego w Jędrzejo­
wie o wypis meuyki urodzenia 
ostatnio w lipcu 1947 r. i pomimo za­
łączenia znaczków na odpowiedź oraz 
opłaty za wypis wzmiankowany wy­
żej urząd nie nadesłał odpowiedzi.

Należy zwrócić się do władzy nad­
zorczej ze skargą. Jest to Okręgowy U 
rząd Nadzorczy nad Urzędem Stanu 
Cywilnego, który mieści się w Woje­
wództwie (w danym wypadku w Kieł 
cach). Podajcie stan rzeczy tak jak 
do redakcji „Głosu Ludu“, a w kon­
kluzji prosić należy o spowodowanie, 
wydania żądanego aktu przez Urząd 
Stanu Cywilnego w Jędrzejowie.
Ob. bez podania nazwiska.

Uzyskaliście w październiku, 1945 r. 
dla siebie i pięcioosobowej rodziny 

| przydział z Komisji Mieszkaniowej, 
! pokoiku ze sklepem, który przed woj ' 
' ną był mieszkaniem prywatnym. j 
j Gospodyni domu szykanuje Was do- i 
! puszczając różnych aktów' samowoli,! 
jak np. pozbawiając dostępu do ubi- 

| kacji, wylewając pomyje przed okna 
ltp. Ponadto z miesiąca na miesiąc 
podwyższa komorne.

O ile uzyskaliście nakaz Komisji i 
Mieszkaniowej na oba pomieszczenia, 
obowiązuje dekret o publicznej gospo 
darce lokalami, w myśl którego za 
lokale przydzielone obowiązuje ko­
morne z września 1939 r. Za utrudnia j 
nie współżycia można wystąpić do 
Sądu ze sprawą karną o samowolę.

Jadwiga Czyżewska.
Teść Wasz podzielił między swoi* 

dzieci gospodarstwo rolne. Mąż Was® 
z tego podziału miał otrzymać 4 b® 
ziemi na każde żądanie od braci' 
Teść zmarł, mąż wywieziony prze* 
Niemców zginął. Została Wam córR® 
9-letnia. Zapytuje ob. co należy 
córce z tego udziału aż do dojścia d® 
pełnoletności.

Córce Waszej po śmierci ojca prffl| 
sługują te same prawa żądania W?d® 
ńia 4 ha ziemi od stryjów, przy czy«1 
według prawa na rzecz córki przf 
pada % tego udziału. Wam zaś, 
małżonce !4- Przyczyna wydania teŚ° 
majątku można żądać, nie czekaj?* 
pełnoletności dziecka. Zarząd jej U' 
działów obejmiecie, jako opiekuni® 
główna. Należy tylko w tym celu U' 
tworzyć opiekę przed Sądem Grodź' 
kim miejsca zamieszkania.

Gajewski Wacław, Złotokłon
Babka Wasza była Niemką z poch® 

dzenia. Gdy wyszła zainąż za dziad' 
ka Waszego — Polaka została wydzie 
dziczona przez swą rodzinę. ZapytU' 
jecie czy może obecnie upomnieć sii 
o ten spadek, przypadający babce.

Skoro chodzi o spadek, który przy' 
padł babce Waszej po jej rodzinie ni® 
mieckiej, o ile majątek ten znajduje 
się na terenie Polski traktowany jest, 
jako mienie poniemieckie, które ź 
mocy samego prawa przechodzi na 
własność Państwa, i do takiego ma' 
jątku nie możecie zgłaszać pretensji 
spadkowych.

RICHARD WRIGHT ■»>

SYN AMERYK/
-gSB SSSSÊÊSB SSSÊÊB B  P R Z E  KM A D  W ANDY M E L C E R
Zeznawało więc dalszych czternastu dzienni­

karzy, wszyscy powtarzali, jak znaleźli kości 
i stwierdzali, że Bigger zachowywał się tak sa­
mo, jak inni kolorowi. O piątej znów zarządzo­
no przerwę, a przed Biggerem postawiono tacę, 
z której mógł jeść w towarzystwie sześciu po­
licjantów. Ale nerwy miał tak napięte, że 
mógł tylko przełknąć kawę. O szóstej był już 
z powrotem na sali. Ściemniło się, zapalono 
lampy. Parada świadków trwała dalej stając 
się coraz mniej realną. Potem do kratek pode­
szło pięciu białych, stwierdzając, że rozpoznali 
jego pismo na liście o okup, było to takie same 
pismo, jakie odkryli w jego domowych, szkol­
nych kajetach. Inny biały zakomunikował, że 
odciski jego palców zostały znalezione na 
drzwiach pokoju panny Mary Dalton, a sześciu 
lekarzy orzekło, że Bessie została zgwałcona. 
Cztery kolorowe kelnerki od Kuchty Emy ze­
znały, że widziały go owej nocy przy stoliku z 
dwojgiem białych. One też uważały, że postępo­
wał spokojnie i normalnie. Zeznawały też dwie 
białe nauczycielki ze szkoły, które uważały go

zawsze, za chłopca, trudnego, ale zdrowego. Je­
den świadek zamieniał się i niejako przesiąkał 
w drugiego, a Bigger patrzył i patrzył i niewie­
le już z tego wszystkiego rozumiał. Od czasu do 
czasu słyszał głos zimowego wichru za oknem, 
był zbyt zmęczony, żeby się cieszyć, kiedy po­
siedzenie zamknięto. Zanim go odprowadzono, 
zapytał Maxa:

— Ile to czasu może trwać?
— Nie wiem, Bigger. Musisz być dzielny 

i dotrwać w spokoju do końca.
— Chciałbym, żeby już było po wszystkim!
— To twoje życie, Bigger. Musisz walczyć.
— Już mi jest wszystko jedno, co ze mną 

zrobią, byle się skończyło. •
Następnego poranka zbudzono go, nakarmio­

no i prowadzono z powrotem. Przed kratami był 
Jan i powtórzył swoje zeznanie. Buckley nie 
robił dalszych prób, żeby go związać ze sprawą 
morderstwa. Gus, Jack i G. H. opowiedzieli, 
jak okradali sklepy i kioski z gazetami oraz jak 
pobili się tego ranka, kiedy mieli zamiar obra­
bować Bluma. Dok opowiedział, jak Bigger

pokrajał mu sukno na bilardzie i określił go, 
jako złego, nikczemnego, ale zdrowego chłopa­
ka. Szesnastu policjantów wskazało na niego, 
jako na tego, którego złapali, Biggera Thomas. 
Uznali, że ktoś, co tak się świetnie ukrywał, 
był na pewno zdrowy. Ktoś z sądu dla nielet­
nich powiedział, że Bigger raz już odsiedział 
trzy miesiące za kradzież opon.

Po przerwie pięciu lekarzy orzekło, że Big­
ger był zdrowy, choć ponury i kłótliwy. Buc­
kley przyniósł nóż i torebkę, które to przed­
mioty Bigger ukrył w śmietniku i opowiedział, 
że przez cztery dni przeszukiwano kanały, by 
je znaleźć. Ukazano cegłę, latarkę, broszurki 
komunistyczne, rewolwer, kolczyk, ostrze sie­
kiery, podpisane zeznanie, list z żądaniem wy­
kupu, skrwawione suknie Bessie, zbrukane ple­
dy i prześcieradło, skrzynkę i butelkę rumu, 
która została znaleziona w śniegu za zakrętem. 
Potem wniesiono kości Mary i kobiety zaczęły 
płakać. Wreszcie czternastu robotników wnio­
sło część po części cały piec z daltonowskiej 
piwnicy i złożyło go w oczach publiczności na 
olbrzymiej, drewnianej platformie. Ludzie 
wstawali w rzędach, żeby lepiej widzieć, a sę­
dzia kazał im siadać.

Buckley miał nawet w odwodzie dziewuszkę 
wzrostu Mary, której nakazano wczołgać się 
do pieca, aby dowieść, że istotnie można tam 
było zmieścić i spalić zgwałcone ciało niewin­
nej Mary Dalton oraz ukazać, że głowa musia­
ła wystawać, by sadystyczny Murzyn musiał ją 
uciąć. Następnie posługując się żelazną szuflą, 
Buckley zademonstrował, jak zostały znalezio-

ne kości i wytłumaczył, jak korzystając z ogól­
nej nieuwagi, Bigger wysunął się na schody 
i uciekł. Wreszcie ocierając pot z czoła> 
oświadczył:

—• Stany wypoczywają, Wysoki Trybunale.
— Panie mecenasie — powiedział sędzia, —* ; 

proszę wezwać swoich świadków.
— Obrona nie neguje przedstawionych tu­

taj dowodów — powiedział Max — odrzucani 
więc możliwości powołania nowych świadków. 
Jak już mówiłem, w odpowiednim czasie wy- ' 
głoszę obronę Biggera Thomas.

Sędzia poinformował Buckleya, że może 
podsumować wyniki. Buckley uczynił to w cią- ’ 
gu całej godziny, komentując świadków Stanu, 
interpretując ich zeznania i wreszcie zakon­
kludował w tych słowach:

— Musielibyśmy zrezygnować ze wszystkich 
moralnych i intelektualnych zdobyczy ludz­
kości, gdyby przedstawione tutaj przez Stany 
dowody nie okazały się wystarczającej aby 
skłonić Wysoki Trybunał do ogłoszenia wyro­
ku śmierci, na Biggera Thomas, tego dręczy­
ciela kobiet.

— Panie obrońco, czy przygotuje pan do ju­
tra obronę? — spytał sędzia.

— Tak, Wysoki Trybunale.
Wróciwszy do celi, Bigger zwalił się na pry­

czę, jak nieżywy. Wkrótce wszystko się skoń­
czy, myślał. Jutro będzie ostatni dzień, taką 
miał przynajmniej nadzieję. Zatracił poczucie 
czasu, dzień i noc zlały mu się w jedno.

(d. c. o.)
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